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W GRUZACH I 
Dwugodzinna akcja ratunkowa nie dała pomyślnego wyniku. 

Z Kalisza donoszą: 
Wczora j o godz. 8-eJ wleczo 

rem. kończąc pracę przy w y d o 
bywan iu kamieni z fundamen­
tów po zburzonej cerkwi na pla 
cu św. Józefa dwóch robotni­
k ó w zostało zasypanych 

zwałem ziemi, 
osuniętym z bocznej ściany, a 
niezabezpieczonej dostatecznie 
iprzed zawaleniem się. Jeden z 
robotn ików, p rzywalony zie­
mią | gruzami do kolan, zdołał 
sam sie wyra tować , wzywając 
pomocy do współ towarzysza 
pracy, k tó ry , p r z y k r y t y grubą 
wa rs twą by ł dla oka niewido­
czny. Zaalarmowane oddz ia ły : 
pionferów 29 p. S. K. I Straży 
Pożarnej, po blisko dwugodzin 
nej pracy przy odwalaniu gru­
zów i ziemi, bowiem wokoło 
sterczały całe góry gruzów ! 
kam In i, 

w y d o b y ł y robotnika 
Marczaka Jana lat około 50. za 
mleszkałeeo przy ul . Dobrze-
ckiej 85 k tó ry , pomimo zasto­
sowania natvchmiastowvch za 

biegów lekarskich, przez obe­
cnego na miejscu wypadku d-ra 
Radwana nie dawał już żad­
nych znaków życia. P rzywa la 
jacy go ciężar ziemi z m i ó t ł 

klatkę piersiową 1 formalnie za 
dusił. 

Jest to już drugi wypadek 
śmierci p rzy wydobywan iu 
stamtąd kamien i 

Reprezentanci 500 miast polskich 
NA KONGRESIE W WARSZAWIE. 

Sprawa skasowania 19 ustaw. 
Warszawa, 11. 6. (Od w l . k.) |szawie kongres mia?jt zwo łany 

W najbliższą niedzielę i ponie - i przez Związek Mia/st polskich, 
działek odbędzie się w W a r ' N a kongresie reprezentowa-

Dziedziczna dyktatura Mussolinich, 

Polak na krześle 
elektrycznem 
za m o r d e r s t w o 

W c e l a c h r a b u n k o w y c h . 

Nowy Jork. 11.6. (Od. w ł . 
kor.) W wiezieniu Sing-Sing w 
N o w y m Jorku stracony został 

na krześle elektrycznem 
24-letnt Polak Stefan Z ió łkow­
ski. Skazany on został na 
śmierć za morderstwo popełnio 
ne w mieście Buffalo w celach 
rabunkowych. 

DOLAR w ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu dzi­

siejszym kupowały około go­
dziny 12-el efekty po kursie 
8.85. 

P rywatn ie dolar w żądaniu 
8.90. 

Tendencla spokoina. 

Jak wiadomo Mussoliul na 
wszelki wypadek sporządził te 
stament pol i tyczny w k tó rym 
zaprowadza dziedziczną dykta 
turę Musolinich. Następcą Mus 

soli niego będzie równocześnie 
szefem rządu i przywódcą par 
tji faszystowskiej. W związku 
z tem kró l Włosk i Emanuel I I I 
(pierwszy po lewej stronie) 

miał wydać dekret wedle któ­
rego parlament nie będzie miał 
prawa obalenia przyszłego pre 
mjera przez wyrażenie mu vo-
tum nieufności Następne zdję­
cie przedstawia Mussolinicgo 

w towarzys/ .w le swej có rk i I 
jej męża sekretarza generalne­
go organizacj i faszystowskiej, 
k tó ry po śmierc i Mussoliiniego 
objąłby jegq urząd. 

Pożegnalny podarunek dla pani L i^escu. 

Kiedy odbędzie się k o r o n a c j a ? 

Bukareszt, 11.6. (Od w ł . kor.) 
Sprawa utworzenia rządu po­
stępuje naprzód chociaż nie 
z taka łatwością jak przewidy 
wano z początku. Utworzenie 

Olbrzymi pożar wsi. 
Straty wynoszą 250 tystący złotych. 
Warszawa. 11.6. (Od. w l . 

kor.) Wczora j po południu wy ­
buchł groźny pożar we wsi 01 -
szewłce w pobliżu Warszawy 
Ogień powstał w zabudowa­
niach Adama Antyka i rozsze­
rzy ł sie wkró tce 

na sąsiednie domostwa. 
W płomieniach stanęło 18 sto 

dół, 15 obór. 8 domów miesz-
X X 

kalnych I 14 szop. Na m ;ejsce 
przyby ło 12 oddziałów straży 
ogniowej, k tóre zajęły się nie­
dopuszczeniem ognia do reszty 
zabudowań. Prócz martwego 
inwentarza spaliło się 

sześć sztuk byd ła . 
Ogólne st raty przekraczają 

ćwierć mil iona z ło tych. 

Rada miejska m. Warszawy 

zaskarżyła uwagi Min. spraw Wewn. 
do budżetu miasta. 

Warszawa, 11. 6. (Od w ł 
kor.) — Rada miejska uchwaliła 
na wczorajszem posiedzeniu za­
skarżyć do Najwyższego Trybu 
nału Administracyjnego uwagi 
Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych 

do budżetu miasta Warszawy 
na rok bieżący. Wyrok , jaki 

w tej sprawie zapadnie będzie 
miał decydujące znaczenie dla 
samorządów, określ i bowiem 
granice kontrol i władz nadzor­
czych nad związkami samorzą-
dowemi. Dla Łodzi wyrok ten 
będzie miał specjalne znacze­
nie. 

- X X -

Zmija wśród dzieci. 
Śmiertelne ukąszenie. 

Bydgoszcz. 11.6. (Od w ł . 
kor.) Na łące pod Zielonka w 
Dowiecie tucholskim bawi ło się 

k i lkoro dzieci. 
W pewnym momencie dzieci 

n j rzały żmije I poczęły uciekać 
Na miejscu pozostała jedynie 
,5-letnia Janina Klaczkowska, 

córka miejscowego gospodarza 
Żmija zb l iżywszy się do dziew 
czynkl 

ukąsiła la w stopę. 
Dziecko po długich męczar­

niach zmarło mimo natych­
miastowej pomocy* 

rządu najwcześniej może nastą 
pić w dniu dzisiejszym 
Król Karol jest zwolennikiem 
rządu koalicyjnego, plan ten 
jednak natrafia na silny opór 
part j i chłopskiej i part i i ludo­
wej . Nie jest wykluczone, że po 
wstanie rząd urzędniczy lub 
ponadpartyjny. 

Uroczysta koronacja nie zo­
stała 

leszcze wyznaczona 
i nie należy jej oczekiwać 
wcześniej niż przed rokiem. 
Najpoważniejszym kandyda­
tem na premjcra rządu jest by­
ł y wódz naczelny armj i rumuń 
sklej podczas wojny światowej 
generał Pressan, k tóry został 
mianowany marszałkiem. Buła 
we marszałkowską o t rzymał 
również 

generał Awerescu 
( w karykaturze) . Kró l Karol 
stara sie pozyskać sympatję 
wo jskowych przez nadanie szc 
regu orderów 

wyższym of icerom. 
Pani Lupescu dawna przyja­

ciółka króla o t rzymała od nie­
go „na otarcie łez" wi l lę w 
Ncui l ly pod Paryżem, gdzie 
wspólnie z kró lem spędziła 
wiele 

romantycznych chw i l . 
Pozatem ty tu łem pożegnalne 

go podarunku pani Lupescu o-
t r zymato znaczną sumę w go­
tówce. 

nych będzie 
zgóra 500 miast. 

Na zjazd przybędzie kiUka t y ­
sięcy osób. Tematem obrad be 
dzie uchwalanie nowego statu­
tu dla związku, związek bo­
w iem dotychczas przez w ł a ­
dze oficjalnie 

nie został uznany. 
Ponadto omawiana będzie STyra!1 

w a skasowania ustaw na które 
państwo nie wskazało źródeł 
pokryc ia wobec czego ustawy, 
te nie mog ły być wykonane j 
Ogółem istnieje 19 takich ustaw, 
Wreszcie kongres miast doma-* 
gać się będzie od rządu wyraź 1 , 
nego rozgraniczenia źródeł do 
chodowych I podatkowych mie 
dzy państwem a samorządem 
oraz przywrócenie ustawy, 
przewidującej finansowanie bu 
downic twa szkolnego do w y s o 
kości 50 p r o c kosztów przeai 
pańs twa - . 

. TO: . 
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Wyrok śmierci 
w procesie 

polskich żniwiarzy 
w Meklemburgu, 

Berl in, 11. 6. — Zakończył 
się proces przeciw polskim żni­
wiarzom w Meklemburgu, os­
karżonych o zamordowanie ro­
botnicy rolnej, również Po lk i , 
zwanej „Czarną Mańka*. 

Przodownik Rogala tos t * | 
skazany za morderstwo 

na śmierć, 
jego przyjaciel Bogulski t a «• 
dział w morderstwie na 8 la< 
ciężkiego więzienia. 

Fabisz, za udzielenie pomo­
cy w zamordowaniu „Czarne) 
M a ń k i " na cztery lata, wreszcie 
Ławronowicz za zatajenie sp rv 

y i krzywoprzysięstwo na 1 
rok więzienia. 

ZBRODNIA POD ŁASKIEM. 
Aresztowanie podejrzanych osobników. 

A w e r e s c u w k a r y k a t u ­
r z e . 

« wenty n urn mm m i 
Znamienny wyrok sądu rozjemczego. 
Ber l in , 11.6. Minister pracy J płac robotniczych 

dr.Stoegerwald uznał w y r o k , o tak i sam p rocen t 
sadu rozjemczego, wydany w 
konfl ikcie cennikowym w pół­
nocno-zachodniej grupy prze­
mysłu żelaznego niemieckiego 
za obowiązujący. Decyzja mi­
nistra Stoegerwalda posiada 
niezwykle doniosłe 

znaczenie gospodarcze. 
W y r o k sądu rozjemczego po 

stanawia mianowicie, iż prze­
mys łowcy zobowiążą się do ob 
niżenia cen o 10 proc. z tem. iż 
stopniowo 
zniżka 

Jest to pierwsze zarządzenie 
mające zreal izować głoszone 
ostatnio w Niemczech hasła po 
tanienia robocizny | ogólnej ob 
niżki cen. jako ostatecznego 
środka do w a l k i z kryzysem 
gospodarczym. 

Przec iwko orzeczeniu sądu 
rozjemczego protestowały 

związki zawodowe, protest zo 
stał przez ministra odrzucony 
a orzeczenie sądu roz jemcze j 

nastaoi również Uznane za obowiązujące. 

Ł ó d i , 11. 6. W dniu wczora j 
szyi.n, nad ranem na drodze 
Seatów — Łask znaleziono le­
żące w kałuży zaskrzepłej 
k r w i zwo łk i młodego mężczyz 
ny . T rup leżał twarzą do zle-
ryii. W plecach nieszczęśliwego 
znaleziono szereg głębokich 

ran od noża. 
Przeprowadzone oględziny 

lekarskie zw łok ustal i ły, i i nie 
znajomy poniósł śmierć wsku­
tek uszkodzenia kręgosłupa 

W w y n i k u przeprowadzone 
go docohdzenia policyjnego u-
stalono, i i zabi ty został 26-le-
tnl 

Pawe ł Krasiński . 
syn zamożnego gospodarza, za 
mieszkały w e ws i Rzeszczewi 
ce, w powiecie łaskim. Dalsze 
dochodzenie wykaza ło iż Kro-
s ińsk l zamordowany skry tobó j 
czo, bra ł udział w zabawie 
strażackiej, odbywającej się 
w lesie pod Łaskiem. 

Pol icja powiatowa w Łaska 
prowadząc energiczne śledz­
two wpadła na ślad domnie­
manych morderców, aż w 
Szadku. Są to mianowicie 
dwa j bracia Leon 1 Marcm Cie 
l ińscy; znani władzom śled­
czym, awanturn icy karani k ' l -
kakrotnie 

za rozp rawy nożowe. 
Ustalono też. I i Sielińscy by 

V na wymienionej zabawie stra 
żackiej, przyczem wszczęli z 
Krasińskim kłótnię. 

Na pół godziny przed odej­
ściem Krasińskiego Sielińscy 
zniknęli z zabawy 1 prawdopo­
dobnie urządzi"! na powracają 
cego Krasińskiego 

zasadzkę. 
Leon 1 Marc in Sielińscy o*i 

pierają wszelkie stawiane Im 
zarzuty. 

Osadzono Ich w więzieniu do 
dyspozycj i sędziego śledczego. 

0 250 tysięcy złotych mniej. 
Abstynenci w Piotrkowie. 

Z P io t r kowa donoszą: 
Dowiadujemy się, że ostatnia 

podwyżka cen spirytusu i w ó d 
ki monopolowej, wp łynę ła na 
miniejszenie sie konsumpcji 
t runków alkoholowych. 

Monopol spirytusowy w 

Pio t rkowie mla l o 
250,000 z ło tych 

w miesiącu maju mniej w p ł y 
w u w porównaniu z m. kwiet 1 

nlem, k iedy jeszcze b y ł y c e n i 
normalne. 
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Poczwórne salto mortale samochodu. 
Nieostrożny szofer przyczyną straszna 

katastrofy. 
L ó d i , 11 czerwca. Onegdaj 

sze ..Echo** podało wiadomość 
o tragicznej w skutkach kata­
strofie samochodowej w czasie 
odbywającego sie zjazdu jrwiaź 
dzistego do Krakowa. W świe­
tle dochodzenia policyjnego ka 
tastrofa wydarzy ła się w naste 
pujących okolicznościach: 

Jeden z samochodów mkną­
cy z szybkością 100 kilomet­
rów na godzinę wpadł pod 
wsią Nlźnin-Zaborny, pod Słup 
ca na stos kamieni, przy któ­
r ym pracowało k i lku robotni­
ków. Katastrofa przybrała 

straszl iwe rozmiary. 
Samochód . oznaczony nume 

rem rejestracvinvm W K . 558 
próbnym, prowadzony przez 
Szofera Szmula-Lejba Teyczy-
na. w y w r ó c i ł sie na przestrze­
ni 52 metrów 4 ..koziołk i" przy 
czcm przy ostatnim rozbił się 
w kawałk i przygniatając partję 
robotników drogowych w licz­
bie 8 ludzi. 

Jeden z robotników niejaki 

18-letnI P iot r P l lo rczyk poniósł 
śmierć na miejscu. 

Trz^cJi robotn ików, a miano 
w l c fe : Wojc iech Mroziński , 
E d w a r d Mroz ińsk i i Wac ław 
Kaleck l zostali ciężko ranni, 
Przewiez iono ich do szpitala 
powia towego w Słupcy. 

Z pasażerów samochodu szo 
fer T e y c z y n , odniósł złamanie 
8 żeber, In t . Ludw ik Wolanów 
skl l W ł a d y s ł a w Pietrzak r ó w 
nleż cifcżko ranni. C z w a r t y 
z pasażerów Wac ław Wo la ­
nowski wyszed ł Z katastrofy 
bez szwanku. 

Rannych Teyczyna, Wola­
nowskiego 1 Pietrzaka przewie 
ziono do s.cpitala w Warsza­
wie. Stan szofera Tevczvna 
beznadziejny. 

Wina katast ro fy spada całko 
wic ie 

na szofera, 
k tó ry widząc nagłą k rzywiznę 
szosy oraz stos kamieni I pra­
cujących pr<sv nich robotników 
nie zahamował maszyny. 

- x x -

Porządek musi być! 
Szczególnie! w iadłoda\miach. 

Łódź, 11 czerwca. Ileż to ra 
.v. wchodząc do Jakiejś restau 
racji, niemile zostajemy do­
tknięci brudem. Na bufecie nie 
porządek, kelner z brudną 
k i e r k a pod pachą, w wypla-
mionem ubraniu, stoły I obrusy 
brudne, talerze 1 szklanki rów­
nież nie grzeszą czystością... 

Wyrzekamy się na zawsze 
takiego lokalu | w oczach na­
szych, restaurator utrzymują­
cy w podobnym stanie swój za 
kład — 

traci na war tośc i 
Ażeby nawet później „spo-

/ządnla ł " — to Już nic nie zdo­
ła zatrzeć pierwszego wraże­
nia. 

To — my. władze natomiast 
całkiem radykalnie wz ię ły się 
IO wa łk i z brudem w JadłodaJ 
niach. zwłaszcza latem, kiedy 
zarazki szybciej sie rozpo-

stkie lokale restauracyjne 
włącznie z kudw l ią by ł y utrzy 
mane 

w nieskazitelnej czystości. 
T o samo dotvc2v aparatów 

do piwa i parzev ia kawv . szklą 
nck filiżanek f Jfl idiszków. któ­
re po każdem .użyciu muszą 
być płukane w UeżąceJ wodzie 

Służba restauracyjna winna 
być ubrana w b u t ę i czyste far 
tuchy. 

W lokalu restant racyjnvm nie 
wolno pod żadnv»n pozorem u-
t rzymywać nu-potrzebnych 
sprzętów I p rzedmio tów nic 
majm-ych nic wspólnego 
z zaw<>dem res tauracy jnym. 

W e wszystk ich ubikacjach 
ustawione muszą b v ć soluwacz 
kl w odpowiedniej Ilości, napeł 
nione wodą zaprai\vtoną środ-
kim odkażającym, by w ten 
sposób zapobiec p luc iu na po-

wszechnlają I właśnie dziś, k ie-dfogę, gdyż plwocina jest roz 
dv na czele administracji pań 
s twowej stanął „ latający m!tii 
s ter" gen. SławoJ-Składkowski. 

W związku Z nadchodząceml 
Inspekcjami wydane zostało 
dziś zarządzenie, aby wszy-

sadnikiem różnych cho rób 
W razie w y k r y c i a w czasie 

lustracji niezastosowa nia sie do 
przepisów władz — stosowane 
będą najsurowsze sa^kc le kar­
ne. 

- X X -

lii 
Sukces list rządowych. 

Łódź. I I czerwca. W W a r 
cie powiatu sieradzkiego odby 
ł y się w y b o r y 

do Rady Miejskie]. 
Na 4517 mieszkańców do gło 

sowania uprawnionych by ło 
2141 osób. g łosowało zaś 1872 
obywate l i , przyczem unieważ­
niono 34 głosy. L iczba manda­
tów w Warc ie wynos i 12. 

Po obliczeniu g łosów okaza­
ło sie. i e : L ista Nr. 1 (Żydow­
ski komitet robotniczy) — nie 
ot rzymała żadnego głosu \ man 
daru. l ista Nr. 2 (PPS. CKW. ) 
— 199 głosów — 1 mandat, l i ­
sta Nr. 3 (prorządowa) — 182 
głosy — 1 mandat, lista Nr. 10 
(Kupców f robotn ików żydów) 
805 głosów — 5 mandatów (po 
przednio 6). Usta Nr. 12 (prorzą 
dowa lista chrześcijańska B. B. 
W . R.) — 686 głosów — 

5 mandatów 
(w poprzednich wyborach bez 
mandatów). 

Podczas poprzednich wybo­
rów istniały 2 l isty ludowonaro 
dowe. a mianowic ie : lista Kup 
ców. k tóra w roku 1927 otrzy­
mała 1 mandat i lista bloku pol 
skiego. k tóra o t rzymała 

6 mandatów. 
Razem stronnictwo to po­

siadało 6 radnych czyl i połowę 
P r z y obecnych wyborach 

st ronnictwo ludowo-na rodowe, 
które straci ło zupełny w p ł y w 
na mieszkańców — w obawie 
orzed druzgocącą kieską l isty 
własnej wcale nie wysunęło, 
tak. że w obecnej Radzie Miej 
sklej nie będzie 

zupełnie reprezentowane. 
W y n i k i w y b o r ó w w Warc ie 

należy uważać za wspaniały 
sukces ugrupowań prorządo 
w y c h . które w obecnej Radzie 
posiadają połowę mandatów. 

Tegoż dnia odby ły sie wybo 
r y do Rady Miejskiej w Złocze 
wie pow. sieradzkiego. 

Na 5393 mieszkańców upraw 
nionycb do głosowania by ło 
2490 osób, głosowało zaś 2226. 

Ważnych głosów padło 2210 
unieważniono 16. 

Na 12 moi l lwychh mandatów 
lista nr. 1 (Zjednoczeni Obywa­
tele Żydowscy) otrzymała 1 man 
dat (170 głosów) — PPS CKW 
2 mandaty (376 głosów) lista nr 
3 — bezpartyjni kupcy I rze 
mieślnicy — żadnego mandatu 
(głosów padło 127). 

L ista Nr. 4 (Bund) żadnego 
mandatu (35 głosów). 

Lista Nr. 5 Poalej Sjon-lewi 
ca 2 mandaty (350 głosów). 

Lista Nr. 6 Poalej-Sjon-pra-
wlca — żadnego mandatu (59 
głosów). 

Lista Nr. 7 (rolnicy prorzą-
dowi ) — 4 mandaty — (527 gło 
sów). 

Lista Nr. 8 (Zw. Ortodok 
sów) — 1 mandat (135 gł.). 

Lista Nr. 10 (Stronnictwa na 
rodowe — 2 mandaty — (po­
przednio 4). 

Lista Nr. 11 (Rzemieślnlczo 
gosnodarcza) bez mandatu (98 
głosów). 

W y b o r y w Złoczewie po-
twierdzilfy dalszy spadek w p ł y 
wu PPS. C. K. W . I stronnictwa 
narodowego, które straci ło po 
łowe mandatów, a wzrost blo­
ku bezpartyjnego. 

Ponura scena na ulicy. 
W oczach przechodniów złodiiej wbił s o b i e 

nóż w serce. 
Łódź, 11. 6. W dniu wczo­

rajszym w godzinach popołud­
n iowych plac Kil ińskiego w Ka 
liszu by ł terenem 

k rwawego zajścia, 
spowodowanego przez złodzie 
ja- recydywistę niejakiego Igna 
cego Nyszkiewicza. 

Nyszkiewicz przed paru za 
ledwie dniami opuścił więzie­
nie kaliskie, gdzie odsiadywał 
karę za kradzież z włama­
niem. 

Siedząc w więzieniu prze­
stępca uknuł plan zasztyletowa 
nia kompana swego niejakiego 
Kopcia. 

Okazja po temu nadarzyła 
się już w pierwszych dniach 
wolności. Spotka wszy wczora j 
Kopcia na placu Kil ińskiego 

rozpłatał mu dwoma pchnięcia 
mi noża brzuch. 

Gdy przeciwnik osunął się 
na ziemię Nyszkiewicz 

rzuci ł się do ucieczki. 
L iczni przechodnie, będący 
świadkami morderczego zama­
cha pobiegli za uciekającym. 
Otoczony Nyszkiewicz. w y 
cąguą ł nóż i pchnął się nirr. 
z całej s i ły w pierś; w okolicę 
serca. 

Dramatycznej tej scenie przy 
pa t r ywa ł y się 

t łumy przechodniów. 
Kopcia i Nyszkiewicza p m 

wieziono do szpitala św. T r ó j ­
cy , w Kaliszu. W godzinę póź­
niej Kopeć zmarł. 

Stan Nyszkiewicza — bez­
nadziejny. 

Wzrost chorób zakaźnych 
w Łodzi. 

L ó d * . 11. 6. W ubiegłym ty 
godniu władze zdrowotność, 
pub) cznej zanotowały niewiel 
ki wzrost na terenie naszego 
miasta 

chorób zakaźnych. 
Do wydz ia łu zdrowotność 

publicznej zgłoszono w tym 
czas:e 142 wyipadlkl chorób za­
kaźnych. W tem zanotowano C 
wypadków duru brzusznego, 
38 wypadków b łon icy ; 22 wy­

padki płontcy, 3 wypadk i róży 
1 wypadek drętwicy karku ; B 
wypadków gorączki połogo 
w e j ; 7 wypadków krztuśca I 
aż 57 wypadików odry (w po 
przednim tygodniu 46 wypad 
ków). 

W domach, gdzie stwierdź o 
r.o choroby zakaźne Izba Odk.i 
zająca przeprowadza dezynfcl ; 
cję. 

^ - : 0 : 

Czy zapisałeś się na członka 
Czerwonego Krzyża? 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej, doby. 

(_) W Krakowie odbył się 
kongres Piasta. Połączenie stron 
nictw ludowych uznano za ko­
nieczne. 

(—) W dniu wczorajszym mi 
nister włoski Grandi przyjął 
przedstawicieli prasy polskiej do 
których wygłosił gorące prze­
mówienie. 

(—) Prowokator niemiecki 
Bruno Fude który był aranże­
rem zajść pod Opaleniem i aresz 
towany został w wyniku śledz­
twa, postaw, będzie pod sąd pod 
zarzutem zdrady stanu i szpie­
gostwa. • 

(—) Z Duesseldorfu donoszą 
że z zeznań Kuertena wynika, 
że popełnił on ogółem 60 zbrod 
ni, w tem 11 morderstw, prze­
szło 30 podpaleń, poza tem Kuer 
ten przyznał się, że w latach— 
1920 — 25 w Turyngj i zamord"» 
wał dwie kobiety i dokonał 4 
zamachów morderczych. 

(—) Doradca finansowy Pol 
ski, p. Dewey, dnia 20 b m. wy 
jeżdżą do Jugosławji, gdzie za­
bawi 2 tygodnie. 

(—) W Łodzi odbyło sję po­
święcenie nowego szpitala pod 
wezwaniem św. Jana przy uli­
cy Wólczańskiej. 

(—) Według wersyj Węgry i 
Rumunja mają połączyć się w ie 
dno królestwo pod berłem Ka­
rola U. 

(—) Syn posła Gruenbauma 
został aresztowany pa zebraniu 
k omunlstycznem. 

(—) Na 4 ki lometrze od Ł > 
dzi w Rudzie Pabianickiej przy 
fabryce Horaka wydarzyła się 
katastrofa autobusowa. 

Autobus Nr. Ł . D. 81573 kur 
sujący na Hnji Łódź-Pabjanice -
Łask przez nieuwagę szofera 
wpadł do rowu, przygniatając 
swym ciężarem pasażerów 
w nim się znajdujących Skutki 
wypadku okazały się fatalne — 
Kilka osób odniosło rany w auto 
busie zaś zostały wybite szyby 
oraz wygięte resory. 

Zdenerwowanie pasażerów 
było tak wielkie, i i chcieli do­
konać samosądu nad szoferem 
S. Sowińskim. Zapobiegła temu 
oolicja, która przytrzymała szo­
fera, sprawcę wypadku, uszko­
dzony zaś ciężko samochód za­
bezpieczyła na miejscu. Ran­
nych opatrzono na posterunku 
w Rudzie Pabianickiej. 

Naczelnik Jagiełło 
rozpocznie urzędo­

wanie 
a d n i e m p i e r w s z y m l i p c a . 

Ir-.il/. 8 C 
ca obejmie i 
Wojcwódzkb 
miejsce zma 
ka wydziału 
ueJ ś. p. J. 
Jaeieflo, dotychczasowy kierownik" 
wydziału pracy t ople>kl spotecznel 
przy UrzędzJe Wojewódzkim w Bia­
łymstoku. 
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K I N O T E A T R 

„CORSO" 
Dziś I dni następnych. 

Wielki sensacyjny szlagier 

HJENY NOCY 

sezonu. 

» Dramat w 10 aktach. 
M - M - 3 M - A 1 ^ * 1 ^ V i T M. w ro lach g ł ównych : 

L U C J A N O A Ł B E R T I N I największy akrobata świata V I V I A N G I B S O N 
Naipięknieieza kobieta—ulubienie* publiczności. Niewidziane dotąd popity akrobatyczne I sceny cyrkowe. 
Rorbicie ikarbea, krarfzles kUlnotćw. csłowiek dla którego nic Istnieją łańcuchy I lamki Pościg policli 
sa złoczyńcami Ujęcia bandy. Oto treść tego wielkiego arcydzieła Nad program wielka arcyweiota (aria 
1 aktualności Mniowa, lluatraela muzyczna pełnej orkiestry. Uw" AGA Ceny miejsc zniżone. Pierwsze 

seanse po 50 gr., 75 gr. I 1 ił. 

N A S T Ę P N Y P R O G R A M J 

Na specjalne żądanie publ icz­
ności. 

POLICMAJSTER TAGIEJEW 

• 

D t i ś w s p a n j a ł a premiera! Rewelacyjny program słynnej w y t w ó r n i Fox -F i łm , zawierający <2 arcydzieła f i lmowe 

I. „Dziewczyna z piekła" l%y&&&^£?7Sgz 
_ ^ wej w najlepszej swej kreacj i rasowa i piękna M a r y A a t o r . 

\ A / ! n C n a l l r T l l r , , Najpiękniejsza symfonia miłości w wykonan iu czarującej pa ry ko -
| 1 . 0 3 1 1 0 U L e f e l l w chanków H e l e n v T w e W e t r e a . I F - „ r , U « A l b e r t a o n a . poemat młodych serc j t 

Wspaalal. ilustracja muzyczna orkiestry eymfonieinel pod dyrckelą Leozia K a n t o r a . Początek seansów o godz. 4 po poL. w .ob7 niedziel, o godz 12 
w pot C n y ml.|s. n. , n l t .x. : po . 1 . 1 . 1 50 i 2 . - . na I . e . „ . wszystkie n l . j .oa po 1 mł., w sob. i nledz. od godi. 12 do 3 .o 50 gr . f 1 «ł 

Wszelkie ulgowe bilety ważne po cenach 1 cl. I 1.50. 

chanków H e l e n y T w e l v e t r e e s 1 F r a n k a 

Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 
RUPTURY, jako teł kalectwa nie wolno 

saniedbywać. gdyż skutki dla tycia ludzkiego 
tą bardso niebezpieczne. Raptura etaje sie 
wielką tak głowa ludzka t konewka spowodo* 
wac mota śmiertelne powikłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedycz­
ne gumowe mojej metody usuwają radykalnie 
nalniebczpiecznlelsze i najcastarcclsze rup­
tury u mąt czy zn kobiet I dzieci. Na • k r z y ­
wienie- kręp/osłupa, przec iw t w o r z e ­
n i u ale) g a r b ó w , leczn. gorsety ortope-
dyetne. Dla skrzywionych nóg I płaskich 
bolących stop. wkłady ortopedyczne. Sztucz­
ne nogi i rece, Pończochy gumowe na żylaki 

Przyjmuje od 9—1 I Od 3—T. 
Z a k ł a d or topedyczny Spec. I . R A P A P O R T or toped . ne L w o w a . 

L ó d i , obecnie W Ó L C Z A Ń S K A nr. 29. f r o n t U p ię t ro . 
U W A G A I Osobiste lawienle tlą chorych test konieczne. 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
WPano Spadaliście Dyrektorowi J. RAPAPORTO w"I dilekule serdecznie 

I t wyratowanie mołego dziecka • eląlkiego kalectwa niedowładu (paraliżu) 
nóg x powodu skrzywienia kręgosłupa i bolącego ropnego (arbo przez cato-
tenie specjalnego leczniczego gorsetu ortopedycznego wedle Jego metody. 
Dziecko nasze cierpiało ogromnie c powodu noszenia skamieniałych opatrun­
ków gipsowych sporządzonych po szpitalach — Dziecko naaze lest obecnie 

adrowo i chodzi prosto 111 SZKLASOWIE. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
ŁÓDŹ-PIOTRKÓW 

Autobusy na powyższej l i n j i odchodzą do P io t rkowa 
o każdej pełnej godzinie od 8-ej rano do 20 w wiecz-
ze stacj i autobusowej przy R a g o w s k i e l L . 83 d o j . 
t r a m w a j a m i 11 1 4 . Czas p r ^ j a z d u g. 1.30 cena 3-50 gr-

PORADNIA 
WEKEROIOGICZNA 
I s k a r i i • i p s t l e l l i t s W 

Z A W A D Z K A 1 
tarruaa od I ma* do 9 wieczór 
•4 11-12 I 1—3 priylmute kobieta 

lekart 
• eJadtleie lwięta ed 9—2 pp. 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H I f K O R N Y C H 
Badania krwi i wydzielin aa 

eylllls i tryper. 

buniidi i iwKiiiiD l orolflolm 
Gabinet ewlat lo- lecmaicny. 

Kosmetyka lekaraka 
Oddzielne pocs.k.'nle 41* Cebiat 

POR ARA 8 «Ł 
D r . m e d . 

S. Neumark 
Chozoby skórne i weneryczne, lecze­

nia lampą kwarcową. 
M O N I U S Z K I 5, tel 170-50 . 

Przyjmuje od 1.30 do 2.30 pp. od 5-7. 
W niedziele od g. 11—1 i wpoł. 

Dr. Sołowiejczyk 
Choroby skórne I weneryczne. 

PIOTRKOWSKA 99. teL 144-92. 
Przyjma|e codziennie od 8—9 rano 
2—6 ao poł.i 8—9 wiece. oprA.e me 

detal I <wlt> 

Dr. med. 

Z. R A K O W S K I 
T e l . 1 2 7 - S 1 . 

Specjalista chorób u sza, nosa, gardła 
I płuc. 

Konstantynowska O. 
Praylmde od 12—2 I 5—7, 

Dd 10 — 11 i od 2 - 3 w Lecznicy 
ul. Zgierska 17. 

Dr. med. Różaner 
•^pec)aiisti dkirób skórnych, wenery 

cznych I moezopłciowych 
Leczenie szrocznem słońcem C«r-

skleem. 
ot NARUTOWICZA 9. teL 128-98. 

(Dz ie lna) 
Ptzy piłuje od 8—10 I od 5—8. 

D r . m e d . 

Niewiazski 
a l . Andrne ja S Tel . 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcowa. 
Przyjmuj, od 8-11 po poł. I od 5-9 w 
Wnicdziele i święte od 9 do 1 w pol. 

Dla nań oddzielna noczekalnia 

D r . m e d . 

Edward REICHER 
Specja l is ta chorób skórnych 

i w e n e r y c z n y c h . 
Leczenie diatermią Elektroterapja 

u l . P o ł u d n i o w a Nr . 2 8 . 
t a l . 201—93. 

od 8—11 rano i od 6—9 wiecz. 
w niedziel* od 9—2 pp 

Dla niezamotnycb ceny lecznic. 

PRZED IfJIZDEI HI HIEt 
u f a r b n j swe zniszczone obuwie 
Farby nasze są trwałe, ale achodzą 
po dcszczul Nieseierają ale w piasku 

Mechaniczna f a r b i a r n i a 
o b a w i a i w y r o b ó w skóraa-

nych 
„JEDYNA" 

Łódź, P i o t r k o w s k a 106 tel.184-50 
Zelownia obuwia skórą i gumą In­
dyjską na miejscu. 

Ogłoszenia drobne. 
S Ł Y N N Y chlromanta Lenorman prze­
powiada przeszłość, przyszłość • te-
rafniejsaosć, tłumaczy sny 1 udziela 
porad w rolnych sprawach. Ceny bar­
dzo niskie. Przejazd 77 ra. 9 od 9 r. 
do 5 po pot. 

Poteaebne podręczna 1 uesenlee do 
krawcowal .Wąlifia" oL Zawadzka 10. 

KADJOPOOOTOWIE 183-40, Pomor­
ska 20, wszelkie zlecenia radiowe do 
9 wteczór. 

I p r z e d a m lub wydzlertawią zakład 
trrtiereki 11 Listopada 78. 

Pot raebaa dziewczyna do daiecką 
na przychodnie. Gdańska 63, liont, 
m. 9. 

Bron is ława W a l c z a k , Sikawska 4 
(daw. Wawelska 7) zgubiła bsląteczką 
zapomogową Nr. 37319, wydaną w lo ­
dzi. 
« ^ — — — ^ 
O e wynnjejela wspólny pokój. Ort* 
23, m. 25 (przy Głównej) pierwsze 
walicie, prawa oficyna. 

Mnrja Aetamiakowa agubiła legi-
tymaett Nr. 11570 K. E. L 

P a - n y b l ą k a i etą pica doberman 
clemno-podpalany. Odebrać sa awro* 
tem kosztów, uL Pomorska 86. Lasg* 
Teodor. 

Pot rnebny chłopiec do pasania króP 
na wies. Wiadomoić: 3L Nowak Piotr­
kowska Nr. 162. 

UBIORY męskie, damskie, obuwie, 
swetry aa wypłatę. Piotrkowska 37. 
III welścfe. I ptetro. 

ZAGINĘŁA legitymacja nr. 11243. 
Wladyalawy Witczakowei, tony m°-
eomren U l a 

http://Ir-.il/


Nr 1:7 

i l i c y , 
bil S O J s 

>ma pchnięcia 

i i i ; osunął sic 
iewicz 

ucieczki. 
lnie. będący 
:rczego zan;a-

uciekającyrn. 
( iewicz. Wy' 
:hnął się ni:r. 
:rś; w okolice 

scenie przy 

hodnlów. 
kiewicza pr?e 
tala śvv. T r ó j -

godzinc póż-

vicza — bcz-

metrze od Ł o 
•Janickiej przy 
wydarzyła się 
sowa. 
D. 81573 kur 

dź-Pabjanice -
wagę szofera 

przygniatając 
pasażerów 

iącycb Skutki 
się fatalne.— 

o rany w auto 
wybi te szyby 

y . 
e pasażerów 
i i chcieli do-
nad szoferem 
>obiegła temu 
'trzymała szo 
padku, uszko* 
samochód za-
tiiejscu. Ran­
ią posterunku 
kicj . 

Jagiełło 
urzędo-
e 
i z y m l i p c a . 

Nr 157 / c n o " 

wy JcJerownllc 
iekl społeczne! 
v ń.Ukim w BU-

ROGRAM: 
unie publ ice* 

TAGIEJEW 

183-40, Porno r-
mla radjowe do 

:lartawia aakład 
la 78. 

'na do diiacka 
ińika 63, front. 

ak, Sikawika 4 
obita ksląiaczkt 
), wydaną w 4o-

M O F pokój. O R L A 

Swna|) piarwast 

M igubita latfi-
E. Ł. 

pl«a dobarmaJ 
lakrac1 aa I W R O -

jnka 86. UMF 

do paaaaia krrSe 
(Ł Nawak Piotr* 

imskle, obuwie. 
Piotrkowska 31 < 

:Ja nr. U243. 
ywel, tony tfl°" 

DRAMAT SZCZĘŚLIWEJ PARY, 
Literat i woltyżerka. 

Opinję publiczną w Paryżu 
zaprząta obecnie nader cieka­
w y proces, którego bohaterem 
jest młody i utalentowany lite­
rat, Gaston Beltranz. Zasiadł 
on na ławie oskarżonych pod 
zarzutem 
zastrzelenia a r tys ty cy rko ­

wego, 
Andrzeja Vidiera, występujące 
go pod pseudonimem , Clock" . 
Bliższe szczegóły tej afery, bu 
dzącej w Paryżu ogólne zacie­
kawienie, są następujące: 

Przed dwoma laty zdarzy­
ło się. że Beltranz, człowiek 
bardzo zamożny i zajmujący 
się l i teraturą t y l ko przygodnie, 
•wybrał się do znanego francu­
skiego c y r k u węd r ownego 
„P : ga l l e ' \ Tuta j zwróc i ł on 
uwagę na 

prześliczna wo l tyżerkę , 
występującą pod pseudonimem 
.Ros i t ta " . Niebawem zawar* 
T n!ą znajomość, a między mło 
dvmi nawiązała się przyjaźń 
k tóra przemieniła się w gorącą 
IP lość. Beltranz, czując, że RJ 
s t t a a właśc iwie Marja Ga-
roux jest jego wymarzonym 
:de.?łem I ze bez niej życie n>. 
przedstawiałoby dla niego żad 
nei wartości , postanowił pojąć 
tą za żonę. co się też stało... 

Szczęśliwa para zamieszka 
ła w posiadłości ziemskiej Bel-
tranza w Noisiers. W ciągu te­
go czasu Marja k i lkakrotnie 
wyjeżdżała do Paryża aby — 
Jak oświadczyła mężowi — od 
wiedz i ć tam swoich k rewnych 
1 przyjaciół . Pewnego dnia Jed­
nak ot rzymał Beltranz 

list anonimowy, 
zawiadamiający go, że Marję 
łączy ły niegdyś intymne sto­
sunki z o w y m wymien ionym 
wyżej „Clook ietn" K że jeszcze 
obecnie z nim się w Paryżu w i 
duje. Zainterpclowaua w tej 
sprawie Marja, zaprzeczyła 
stanowczo temu. Mimo to Jed­
nak Beltranz postanowił rzecz 
sprawdzić. Dowiedziawszy się 
o miejscu pobytu ar tys ty cy r ­
kowego, rozmówi ł się z nim, 
zasięgnął również Informacji u 
Innych cy rkowców, a w ó w ­
czas przekonał się, że list ano-

ninnowy by ł 
oszczerstwem. 

Mianowic ie Clock kochał się 
bez wzajemności w Mar j i i n i ­
gdy nie by ł jej kochankiem. 
Przy tem wysz ło na jaw, że au 
torem listu anonimowe by ł w ł a 
śnie ów zazdrosny Clock. 

Wówczas Beltranz, uniesiony 
gniewem, strzel i ł ku niemu, 

raniąc go śmiertelnie. 
W y n i k tego procesu, toczą­

cego się obecnie w Paryżu, 
oczekiwany jest z wie lk iem za 
interesowaniem. 

Złodziej w roli tenora, 
Niezwykła przygoda mil jar derki. 

Znacznie częściej niż Amery 
kanie p rzybywa ją do Paryża 
Amerykank i . Mają widocznie 
więcej czasu od swoich mężów 
k tó rych w ojczyźnie zatrzy­
mują 

sprawy zawodowe. 

kanki wiodą tutaj naogół życie 
bardzo wesołe, odwiedzają 
t łumnie lokale nocne i — szuka 
;ą oczywista awanturek miłos­
nych... 

Na tem tle właśnie p rzykre j 
przygody doznała pani K larys-

Bawiace w Paryżu Amery- sa Bredford, żona krezusa eh!-

K A R O L I I . 

K O C H L I W Y K R Ó L N A T R O N I E . 
Epopea romantyczno - dynastyczna w Rumunji. 

- X X -

Dynastja Hohenzollernów stra 
ciła panowanie w kraju ojczys­
tym, jednakże boczna jej linja po 
została u władzy. Rodzina Hohen 
zollern-Sigmaringen, podniesio­
na do godności królewskiej na 
kongresie berlińskim symbolizu­
je niejako uniezależnienie polity 
czne Rumunjl od Wysokiej Por 
ty. Żywiołowe sympatje Rumu­
nów dla Francji podczas wojny 
1870 roku spowodowały 

kryzys dynastyczny. 
Jednakże ówczesny książę-

następca, a późniejszy król Fer 
dynand potrafił zaskarbić sobie 
popularność w Rumunji i nie ba 
cząc na pokrewieństwo z do­

mem pruskim lojalnie stanął po 
stronie ałjantów w chwili wybu 
chu wojny światowej. 

Po śmierci Ferdynanda wy­
buchł nowy kryzys dynastyczny 
który nabrał niezwykłego roz­
głosu dzięki romantycznym przy 
godom jego następcy, księcia Ka 
rola. Romans żonatego z grecką 
księżniczką Heleną pretendenta 
pałającego miłością ku pięknej 
pani Lupescu, wywołał głębokie 
skicj. Królowa - matka, 

pani wielkiej cnoty, 
wymogła na umierającym mał­
żonku potępienie dla zbyt koch 
liwego syna. Kciążę Karol zo­
stał przymusowo rozwiedziony 
z legalną połowicą i pozbawiony 
praw do tronu. 

W etągu czterech lat najwyż 
szą władzę sprawowała Rada 
Regencyjna, składająca się z mio 
dszego syna zmarłego króla, — 
księcia Miko ła ja , głowy cerkwi 
prawosławnej oraz prezesa Są­
du Najwyższego. Następcą tronu 
został proklamowany syn wygna 
nego pretendenta, kilkuletni Mi 
kołaj. Królowa-matka wywiera­
ła jednak nadal przemożny 
wpływ w życiu politycznem, a 
dzięki swej ekspansywnej natu­
rze naraziła się na konflikt z de 
mokratycznymi zaranistami, któ 
rzy potrafili obalić dyktaturę fo-
milji Bratjanu. 

Z natury rzeczy walka polity 
czna musiała się sprzęgnąć z kłó 
tnją w rodzinie królewskiej. — 
Pierwszem „uderzeniem" T*» kró 
iową-matkę był wybór sędziego 
Saratzeanu jako członka Rady 
Regencyjnej na miejsce zmarłe­
go prezesa Sądu Najwyższego. 
Królowa-matka chciała sama za 
siąść w Radzie Regencyjnej, — 
lecz książę Mikołaj energicznie 

się temu sprzeciwił, poparłszy 
stanowisko gabinetu p. Maniu. 
Książę Mikołaj zaabsorbowany 
został romantycznym stosunkiem 
z panią Sareanu, urodzoną Du-
mitrescu-Tohan i rad był czem 
prędzej wycofać się z Rady Re­
gencyjnej, aby w charakterze 
zwykłego śmiertelnika 

usynowić dziecko, 
w międzyczasie już zrodzone 
z ,,morganatyczną" potencjalnie 
małżonką. Wreszcie nie powiod 
ło się królowej-matce z wyda­
niem córki, księżniczki Ileany 
za hrabiego Hochberga, który 
okazał się wysoce nieodpowied 
nim „partnerem" w domu kró­
lewskim. Zaręczyny musiano ,,od 
wołać" pod naciskiem opinji pu 
blicznej, a w rezultacie Królo­
wa-matka straciła resztk; autory 
tetu. Regent Mikołaj upierał się 
przy rezygnacji, pragnąc czem-
prędzej wydostać się do ukocha­
nego Paryża celem zawarcia 
ściśle cywilnego ślubu. 

Królowa-matka chwyciła się 

ostatecznego środka: zaapelowa 
ła do księcia Wilhelma von Ho-
lowę-matkę był wybór sędziego 
,,głowy" rodziny, nie zdając so­
bie zupełnie sprawy z tego, ie 
młodociany ten rozjemca nie 
jest bynajmniej powołany do de 
cydowania o losach Rumunji. 

Zwolennjcy księcia Karola 
mieli już dość tej tragikomedji i 
skłonili pretendenta do powro­
tu akurat w chwili, kiedy na zam 
ku Sigmaringen miała się odbyć 

rada familijna. 
N. S. 

— :0 :— 

Z w i e d z a j c i e 

•IkaciI I TnryifyH w Pazna&In 
od 6 lipia do 10 (mu r. b. 

Kwiaty, Icwaatyl.. 

Jestem Maks Remhardt, 

Obłąkany aktor w mieszkaniu reżysera 
Wczora j po południu usiło­

wał w Berl inie pewien war ja l 
dostać się do mieszkania Mak­
sa Reimhardta. Z „Tea t ru Nie­
mieckiego" uprzedzono już 
Reinhardta o tej w izyc ie . Oto 
Jakiś nieznajomy, o dziwnem 
zachowaniu, z jawi ł się w tea­
trze i oświadczył , że pragnie 
zobaczyć się z prof. Reinhard-
tcm. A gdy mu powiedziano, 
że Reinhardta niema, oznajmił, 
że uda się do jego 

prywatnego mieszkania. 
To też gospodyni o t rzymała 
od samego reżysera polecenie, 
aby zamknęła bramę pałacu, 
w k tó rym mieści się mieszka­
nie Reinhardta. 

Gdy owa gospodyni wysz ła 
w t ym celu, spotkała właśnie 
nieznajomego. Ton oświadczył , 
że nazywa się... Maks Rein-
hardt, jest najlepszym przy ja­
cielem profesora 1 pragnie zo­
baczyć się ze swoim imienni­
kiem. Gdy gospodyni usi łowa­
ła łagodnie go uspokoić, niezna 
łomy 

dostał ataku furji-
Zbiegłi sie przechodnie, k tó rzy 
zaalarmowal i policję. Furjat 
uspokoił się teraz i dał się od­
prowadzić przedstawicielom 
władzy. Jego personaliów nie 
zdołano dokładnie s twierdz ić ; 
ustalono jednak niewątpl iwie, 
że jest to — obłąkany aktor... Nawet na ulicach — wszędzie pełno kwiatów. 
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MIŁOSC NA ODLUDZIU. 

Po lewej ręce miał ląd, czar­
ny, niby pol in iowany srebrem. 
Szczytem skalnych, rozrzuco­
nych v; wodzie, nie można by ło 
odróżnić od ostro zarysowa­
nych cleni, które jasne świat ło 
księżyca rzucało w zagłębienia 
i rozpalimy. Chciał uchwycić sie 

rafy, <iby odetchnąć na chwi lę, 
i natychmiast zanurzył się głę­
boko pod wzbierającą przyp ły ­
wem wodą. Ręka jego, prze-
ciąwszy czarny cień, uderzyła 
w próżnię. 

Końce palców miał lodowate, 
a sło,na woda d ławi ła go i spra 

wia ła do tk l iwy ból w piersiach. 
W y d o b y ł sie jednak crawlem z 
pośród raf. Umys ł jego broni ł 
sie przed świadomością, że 
wszelkie wys i ł k i są daremne. 
Nie chciał też widzieć faktu, że 
skały, które musiał opłynąC, 
nie zasuwały się już powol i po­
za niego, jak poprzednio, lecz 
przeciwnie, powol i , ale niewąt­
pl iwie zastępowały mu drogę. 

* • • 

Na kró tko przed porwaniem 
Jim zauważył jakąś małą, bron 
zową postać na pochyłości w 
dole. Powiedział sobie, że to 
pewnie jeden z kra jowców i 
przestał wyśleć o tem. Nie by ł 
to jednak krajowiec starannie 
ukrywa jący się przed jego wz ro 
kiem. lecz Barbara. Śledziła go, 
gdy wychodz i ł gdyż to co wie­
działa o strasznej „starej wiedź 
mie" z gór. napełniało ją obawą 
że jej rudowłosy Lancelot jest 
w niebezpieczeństwie. 

Dziewczyna biegła szybko, 
chcąc okrążyć skałę i potem 
nieco wyże j dostać się na ścież­
kę, k tóra poszedł Gurney. Ale 
pierwsze zetknięcie się z ge­
stem, szorstkiem podszyciem 
lasu przekonało ją, że w y t w o r ­
na suknia, wstążk i 1 jedwabne 
pantofelki nie nadają się do w y 
praw górskich i do chodzenia 
po zaroślach. 

Śliskie jedwabne pończoszki 

podarły się i pozwi ja ły w obwa 
rzanki dookoła kostek, kawał 
wstążk i oddarł się od sukni, k tó 
ra zaczepiła się o krzak cierni , 
buntownicze, «ołowozłote pasmo 
włosów, oswobodzone przez zu 
chwałą gałąź drzewa, wesoło 
f ruwało na wiet rze. Strojna da 
ma, chcąc nie chcąc musiała 
wracać do domu. 

Gdy wy ruszy ła w drogę po­
wtórn ie, by ła już tą samą Basią 
którą spotykal iśmy przedtem, T> 
bosemi nogami, golemi ramiona 
mi . rozpuszczonemi włosami, 
nieskrępowana w swych sta­
rych zniszczonych szmatkach z 
bronzowego płótna, które jej 
s łuży ły oddawna jako suknia 
codzienna i wieczorna, kostjum 
do p ływania i wiosłowania, gdy 
obecność obcych, albo obawa 
przed ich nadejściem czyn i ły to 
koniecznem. 

Teraz przemykała się mię­
dzy zaroślami jak bronzowa 
myszka i bose jej stopy aż się 
p ręży ły z rozkoszy, oswobo­
dzone z jedwabnego więzienia. 
By ł a już niedaleko od swego 
Lancelota, gdy wchodzi ł na w y 
żej położoną kozią ścieżkę. T u 
zatrzymała się w cieniu drzew, 
niezupełnie pewna, czy postę­
puje właśc iwie, idąc za nim. 
Widz ia ła , jak jadł śniadanie 
i w chwi l i gdy zaczął się roz­
glądać do niższych stokach. 

cofnęła się ze swej zby t wysu ­
niętej naprzód pozycj i . Wtedy, 
to Jim dojrzał ową małą bron­
zowa postać, k tórą wz ią ł za 
krajowca. 

Teraz by ła już ostrożniejsza, 
nie straci ła go jednak z oczu aż 
do samego szczytu. Widzia ła, 
jak położył się, aby spojrzeć 
poza zrab skalny. Mała jej bru 
natna osóbka zmieszała się zu­
pełnie ze skałami, w odległości 
około stu k roków od jego sta­
nowiska i t y l ko jej błyszczące 
oczy i c iepły ko lory t twarzy 
mogły ją zdradzić przed wz ro ­
kiem uważnego obserwatora. 
W y d a ł cichy okrzyk , gdy zo­
stał pojmany, okrzyk , k tó ry 
st łumiła natychmiast. Jej czer­
wony rycerz na pewno dałby 
sobie rade i z podwójną choćby 
liczba napastników! 

Śledziła przebieg wa lk i z sze 
roko otwar temi oczyma i su­
chy szloch w y d a r ł się z jej pier 
si, gdy ujrzała jego upadek. D y 
sząc. jak zraniona łania szła za 
nimi, gdy go nieśli, aż poza wio 
dącą w dół ścieżkę. Biegła 
wzdłuż grzbietu szczytowego, 
gdzie cz łowiek mógł właśc iwie 
ty lko pełzać, ukrywa jąc się 
starannie i wychy la jąc co chw ; 

la. bv sprawdzić, gdzie się znaj 
duje. 

Wreszcie zsunęła się na dół 
do gładkiej turn i i wyprzedza-

cagowskiego, Johna Brcdforda, 
właściciela k i lku fabryk obu­
w ia i innych w y r o b ó w skórza­
nych. Pani Bredford l iczy już 
wprawdz ie lat 42. zbliża się za 
tem do niebezpiecznego w ieku, 
jest jednak jeszcze 

kobieta piękna i ponętna. 
Do Paryża p rzyby ła w towa 

rzys tw ie zaufanej pokojówki 
i zamieszkała w jednym z naj-
wy tworn ie jszych hotel i . 

Pewnego dnia zapoznała się 
z m łodym i eleganckim Pary -
żaninem, k tó ry przedstawi ł 
jej jako „ tenor" , Andre LevieuK 
Pani Bredford zainteresowała 
sie przysto jnym młodzieńcem. 
Niebawem nawiązała 7 nim na 
wet in tymny romans. 

T r w a ł o to k i lka tygodni. Ja­
kież by ło osłupienie 1 prz- j ra j3 
nie bogatej Amerykank i , gdy 
powróc iwszy pewnego po po-
iuduia do hotelu od krawca, nie 
zastała ani młodzieńca, k t ć r y 
tu miał na nią czekać, ani „za­
ufanej" pokojówki ani — co naj 
ważniejsze — swoich bezcen­
nych klejnotów, k tó rych war ­
tość wynosi conajmniej pół m i -
ljona dolarów. 

Uwiadomiona o tem policja, 
wszczęła natychmiast 

poszukiwania. 
Okazało się. że Levieux zwą 

chał się z pokojówką 1 przy jej 
pomocy ukradłszy klejnoty, u-
ciekł w raz z tą dziewczyna w 
niewiadomym kierunku. Nie 
zdołano narazie zbiegów odszu 
kać. Polegając na rysopisie, po 
danym przez panią Bredford, 
przypuszcza policja paryska, 
że ó w Andre Lev ieux nazywa 
się naprawdę Jean Bar rou 
i jest z zawodu nie „ tenorem" , 
lecz poprostu — I 
włamywaczem I złodziejem.. 

Tragikomiczna ta historia r o 
zeszła się w Paryżu szerokicm! 
echem. 
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Krótka pamięć 

»j!is!ii -artystek. 
Spotkanie w dancingu. 

Są takie amerykańskie- gwla' 
zdy sceny [ ekranu, które nie za 
dawalniając się robieniem karje 
ry przy pomocy wyłącznie talem 
tu, starają się robić sobie rekla­
mę przez ciągłe rozwody i za­
wieranie 

nowych małżeństw. 
Pewna aktorka teatralna n o 

wojorska brała już śluby w świą 
tyniach wszelkich możliwych 
wyznań, nie hcząc małżeństw cy 
wilnych. 

Niedawno przybyła ona do 
Paryża.Tańcząc w elcganckietn 
dancingu na Montrmartre z ja­
kimś dżentelmenem zauważyła; 

— Zdaje mi się, że ja pana 
skądś znam. Pańska twarz jest 
m{ tak znajoma... 

— No, chyba — odparł dan-
ser — przecież jestem pani pier 
w szym mężem. 

jąc znacznie pochód, uk ry ła się 
za w ie lk im występem skalnym 
Stamtąd widzia ła, jak zat rzy­
mali się znowu przed ostatnim 
etapem drogi. Widz ia ła rów­
nież, co wkońcu uczyniono 
z Gurney'em. Jak wystraszony 
kró l ik wymknę ła się ze swej 
k r y j ó w k i i n iby bronzowa 
strzała poleciała na dół, nie­
pomna niebezpieczeństwa w y ­
kryc ia . Biegła pędem do domu, 
aby wezwać ojca na ratunek. 

Tymczasem Goff przepadł 
jak kamień w wodzie. W szalo 
nym niepokoju przetrząsnęła 
napróżno całe wybrzeże. W r e ­
szcie wyciągnęła kajak na w o ­
dę i rozwinęła żagiel, nie w ie ­
dząc, jeszcze, co zrobi , pewna 
jednak, że musi co przedsię­
wziąć. W y p ł y n ą w s z y poza 
przylądek, natknęła się na w i ­
r y p r zyp ł ywu , z k tóremi Gur ­
ney później porał się napróżno. 
Podczas uporczywej wa lk i z fa 
lami i w i ram i uwaga jej odwró 
ciła się od otoczenia. 

W ten sposób znalazła si« 
nagle w najbliższem są­
siedztwie szalupy, opuszczają­
cej tajemnicza przystań, gdzla 
uwiązano jej czerwonego ryca 
rza. Brutalne głosy, które ode­
zwa ły się na jej powitanie, 
p rzyp raw i ł y ia o dreszcz t r w o 
g l 
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Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

W celu zreformowania sy­
stemu żywienia chorych w 
szpitalach warszawskich i przy 
stosowania KO do nowoczes­
nych wymogów djetetyki w y ­
dział opieki społecznej i szpital 
n ic twa magistratu stołecznego 
powoła ł lekarza specjalistę dr. 
Czsrnotę - Bojarskiego. Zada­
niem dr. Bojarskiego będzie 
opracowanie norm żywności w 
każdym szpitalu miejskim od­
dzielnie. 

• • M 
Minis ters two Spraw W e ­

wnęt rznych obniżyło o 50.000 
'A. kredyt na budowę pomni­
ków w Warszawie, przewi­
dziany w budżecie miejskim na 
rok 1930'31. Wobec tego magi­
strat zawiadomił min. spr. we­
wnęt rznych, że spowoduje to 
skreślenie subsydjum w wyso 
kc.ści 47.000 zł. — przeznaczo­
nego dla komitetu budowy 
pomnika J. I. Kraszewskiego * • 
co /daniem magistratu nie jest 
wskazane 

• • • 
Wydz ia ł finansowo-podat-

k o w y magistratu wystąpi ł da 
zarządu miasta z wnioskiem o 
podwyższenie w y n a g r o d z e n i 
właścicielom kinoteatrów <ea 
Inkasowanie miejskiego podat­
ku widowiskowego z 3 i pół 
proc. do 5 proc., t. J. do takiej 
wysokości , w jakiej wynagra­
dzani są za inkaso właściciele 
zakładów restauracyjnych i ha 
tell. 

• • • 
W z. m. zarejestrowano 41 

przypadków duru brzusznego. 
W tym samym czasie zaiioto-
v ano 2 przypadki duru rzeko­
mego 137 szkarlatyny, 205 dy 
f tery tu, 212 odry, 39 kokluszu 
1 zakażenia połogowego, 2 
drę tw icy karku l 91 róży. 

• • • 
Najświetniejszy w Polsce ze 

spół jazzbandowy znakomitego 
kompozytora „sz lag ierów" Hen 
ryka Oolda. znany ze swych 
produkcyj na płytach gramofo 
nowych, k tó ry obecnie z w ie l ­
k i m powodzeniem występuje 
na scenie teatru „Morsk ie 
Oko* w rew-fi „Uśmiech W a r ­
szawy" , oouszcza w tych 
dniach stolicę udając się na 
wielkie tournee artystyczne po 
całej Polsce. 

Na ostatnicm plenarnem po 
Siedzeniu Rady miejskiej odby 

ło się uroczyste wręczenie dy 
plomów i nagród m. st. Warsza 
w y z roku 1930: artystycznej 
— Leonowi Wyczó łkowsk ie -
mu. muzycznej — P io t row i Ma 
szyńskiemu i naukowej — Ada 
mowi-Antoniemu Kryńskiemu. 

Nieszczęśliwy wypadek na boisku. 
Gracz złamał sobie nogą. 

Z Włoc ławka donoszą: 
Na boisku T. K. W . podczas 

zawodów p i łk i nożnej między 
klubami Cuiavia I I a Gwiazdą, 
zdarzył się nieszczęśliwy w y ­
padek. 

Gracz „ G w i a z d y " p. Eljasz 
y y 

Szer podczas gry upadł tak n fe 
szczęśliwie, iż złamał sobie 

lewą nogę. 
Nieszczęśliwego pi łkarza od 

wieziono natychmiast do szpita 
la św. Antoniego. 

KRATECZKI . 

Uczta pomywaczek. 
Narzekają ludzie na brak kul 

tury w Łodzi. Narzekanie to nie­
słuszne, bowiem lub zaczyna pod 
dawać się przenikaniom praw­
dziwej kul tury zachodu. Lud 
mianowicie zaczyna pijać wina 
wino zaś jest najbardziej niewai 
p l iwym dowodem krzewienia się 
kultury. Kic«'y chłop dojdzie do 
koniaku, będzie to dowodem, ie 
krzewienie kultury jest ukończo 
ne i stanęliśmy na wysokości za 
dania. 

Jak pięknie pewne idee roz 
szerzają się, wskazuje poniższa 
opowieść o dwóch kobietach, — 
które również stawiają wyżej 
kieliszek dobrego wina ponad na 
parstek kiepskiej wódki . 

Z A B A W A . 
W nocy z dnia 21 na 22 kwie 

tnia rb. w wielkiej sali domu 
przy ulicy Żeromskiego 74 odby 
wała się zabawa taneczna do 
białego dnia, jako że ludziska 
spragnieni byli po poście wsze 
lakiej rozrywki. 

Sala znajdowała się na trze-
ciem piętrze, na dole zaś była 
kuchnia i bufet przy związku 
majstrów, gdzie te* przygotowy 
wano różne frykasy dla wybred 
nych podniebień biesiadników. 
Właściciel bufetu p, Mal inowski 
przewidując znaczne zwiększe­
nie ruchu w kuchni zaangażował 
do pomocy dwie kobiety Kazi 
mierę Cenkowską i Antoninę 
Werstę, obie zamieszkałe stale 
w domu noclegowym przy ulicy 
Cmentarnej. 

Już samo pochodzenie pomy 
waczek nie dawało gwarancji »© 
do całości przedmiotów im po­
wierzonych. Ponieważ jednak o-
bie nie były zawodoweml pomy 
waczkami, a natomiast w !ęcej lu 
bi ły „pomywać" z cudzej kiesze 
ni, przeto zdarzyło się całkiem 

Cudzse wino. 
słusznie, że po skończonym balu 
jakoś wybi ło się okno, przez któ 
re wyfrunęło 14 butelek win róż 
nych oraz kilkanaście kilogra­
mów mięsa pieczonego. 

W I Z Y T A . 
Nim kradzież spostrzeżono 

dziewczynki urżnęły się „na ca­
cy" i ululane przyszły do miesz­
kania dozorczyni domu Józefy 
Stankiewiczowcj, której na pa­
miątkę zostawiły butelkę wina 
i trochę mięsa. 

Nie upłynęła jednak godzina, 
gdy na miejscu była już policja, 
rozpoczęto poszukiwania t wów 
czas Stankjewiczowa, mając wąt 
pliwość co do pochodzenia mię­

sa wyrzuci ła je do pewnej dys­
kretnej ubikacji. 

Jednak i tam corpus deltet' 
odnaleziono. Cenkowską. Wer-
ste i Stankiewiczowa stanęły 
przed Sądem Grodzkim w Ło­
dzi, oskarżone o kradzież Do 
winy się nie przyznały, choć nie 
przeczyły również, że przedmie 
ty znalezione przy nich pocho­
dziły z kradzieży. 

Po rozpatrzeniu sprawy sę­
dzia Pawłowski skazał Antoni 
nę Warstę i Kazimierę Cenkow 
ską każdą na 2 miesiące więzie­
nia, zaś Stankiewiczowa dla bra 
ku dowodów winy uniewinnił. 

Jerzy Krzecki. 

Smarowanie żołądka 
najlepszem lekarstwem na gruźlicę. 

Tak p r z y n a j m n l o j t w i e r d z i j e j m o ś ć Wierzbicka, 

-xx-

Fałszywy kontroler dolarówek. 
Poszukiwacz naiwnych. 

Z Drohobycza donoszą; |dem fakt, i e w Polsce wyloso-
Aresztowano w Drohobycza i wano dolarówek na sumę miljo 

niejakiego Władysława Bergera'na dolarów, a wygrane te do-
rodem z Zakopanego, ostatnio 
zamieszkałego we Lwowie przy 
ul . Stryjskiej 60 pod zarzutem 

szeregu oszustw, 
których dopuścił się w Drohoby 
czu I okolicy. Berger odwiedzał 
posiadaczy papierów wartościo 
wych, k tórym oświadczył, że 
jest agentem wysłanym przez 
centralę kontrol i losów we Lwo 
wie do skontrolowania dolaró­
wek 1 premjówek, ponieważ 
w różnych bankach na tle wy­
granych losów dzieją się nadu­
życia .czego najlepszym dowo-

tychczas nie zostały podjęte. O 
szust, przychodząc do posiada­
cza dolarówek j premjówek ko­
munikował mu, że na jego nu­
mer padła wygrana na taką lub 
inną sumę, przyczem żądał uka 
zania dolarówki 1 stwierdzając 
rzekome fałszerstwo spisywał 
protokóły. Dolarówkę zaś za­
bierał z sobą pod pozorem wy­
słania jej do centrali kontrol i lo 
sów we Lwowie, a jak się oka­
zało zabrane w ten sposób pa­
piery sprzedawał, a pieniądze 

zatrzymywał dla siebie, 

Z Poznania donoszą: 
Przed trybunałem karnym 

Sądu Okręgowego w Toruń u od 
była się jedna z w i t l u rozpraw, 
świadczących o łatwowierności 
ludzi ulegających często 

sprytnym szarlatanom. 
Konstancja Wierzbicka, lat 

37, zam. w Stawkach, sądownie 
karana, bez żadnego wykształcę 
nia, wpadła na sprytny pomysł 
leczenia chorych. W 1928 roku 
w Kcszczorku dowiedziała się 
od swojej znajomej Malickiej, że 
wdowa robotnica Herzkowa ma 
ciężka.chorego syna na gruźlicę, 
którego za wszelką cenę chciała 
w,yj;wać. z.objęć groźnej choro­
by. Zgłosiła się więc oskarżona 
do niej i za opłatą 300 zł. przy­
rzekła go uleczyć. Za pobrane 
pieniądze dostarczyła jej ziółek 
i dwie flaszki wody z drogerji 
Skrzypczaka, jedną butelkę do 
picia, a drugą do 

Przy tej czynności pob'erał rów 
nież różne kwoty pieniężne ty­
tułem pokrycia kosztów związa 
nych z przeprowadzeniem kon­
trol i . 

Berger legitymował się legi­
tymacją, wystawioną na nazwis­
ko Władysława Bergera Janków 
skiego przez Lombardowy Bank 
Spółdzielczy we Lwowie oraz 
legitymacją na nazwiska Jana 
Zakrzewskiego wydaną przez 

Krajowy Bank Spółdzielczy we 
Lwowje. 

Stwierdziwszy oszustwo ze 

smarowania żołądka. 
Chory jednak po k i l ku dniach— 
zmarł. 

Również w tym czasie w Ka 
szczorku leczyła za opłatą 3b0 
zł. żonę robotnika Bartoszyńskic 
go podobnemi środkami. Chora 
ta także wkrótce zmarła. 

Ponieważ mjmo tych różnych 
„zbawiennych" ziółek i naciera 
nia żołądków wodą, dwóch pa­
cjentów zmarło, a i trzeciemu na 
cieranie nic nie pomogło, zawia 
domiono policję, która oszustkę 
aresztowała. 

W czasie przesłuchania spcv 
tna oszustka naigrawała się z 
ludzkiej naiwności. Po przesłu­
chaniu poszkodowanych proku­
rator zażądał dla oszustki suro­
wej kary I wniósł o 2 h ta wię­
zienia. 

Sąd uznał oskarżoną winną 
trzykrotnego oszustwa i skazi ł 
ją na półtora roku więzienia o-
raz pozbawienie obywatelskich 
praw przez lat 5, 80 złotych o-
płet sądowych i poniesienie ko­
sztów przeprowadzonej rozpra­
wy. 

Syn żebraka bandytą. 
Zuchwały napad rabunkowy 

Z Wilna donoszą: 
Lotem błyskawicy pow. świe 

ciański obiegła niepokojąca 
wieść o dokonanym w biały 
dzień napadzie rabunkowym na 
osobę kolejarza Orłowskiego. 

Dokonany napad o godz. 3 
po poł. na drodze prowadzącej 
Z Nowo-Święcjan do Cejkiń, t u i 
w pobliżu maj Augustowo, — 
świadczy o niezwykłej 

zuchwałości bandyty 
i jest postrachem dla spokojnych 
mieszkańców okolicy. 

Or łowski po otrzymaniu po­
borów o godz, 3 po poł. powra­
cał z pracy (w warsztatach ko­
lejowych na st. Nowo-Swięcia-
ny) do domu odległego o 4 kim. 
od Nowc-Święcian. W połow:e 
drogi znajdując się niedaleko za­
budowań gospodarskich maj. Au 
gustowo z krzaków, trzymając 
w ręku rewolwer, wypadł jakiś 
nieznany osobnik, żądając od 
Orłowskiego wydania pienię­
dzy. Z chwilą, gdy Orłowski 
schylił się, chcąc wydostać z za 

cholewy buta 130 zł., które je­
szcze w Nowo-Święcianach stho 
wał, bandyta rozpoczął strzela­
ninę, raniąc ciężko swą oiiarę 
w brzuch i rękę. Ran or.y Or­
łowski przebiegł 15 kroków i u-
padł, wówczas do leżącego pod 
biegł bandyta i po przetrząśnię­
ciu kieszeni rzucił swój kapelusz 
a nałożył czapkę, którą m.al 
przy sobie i czemprędzej zbiegi. 

Broczącego krwią Orłowskie 
go znalazła 

przechodząca kobieta. 
Zaalarmowany posterunek P. P. 
w Nowo-Swięcianach przewiózł 
jeszcze przytomnego Orłowskie 
go do Nowo-Swięcian, poczem 
po nałożeniu opatrunku uloko­
wano go w wagonie pociągu pod 
miejskiego celem przewiezienia 
do Wilna. W drodze ofiara nipa 
du zmarła. 

Sprawca napadu rabunkowe 
go j zabójstwa dokonanego n i 
osobie Orłowskiego został ujęty 
Jest to niejaki Stecki, syn ślepe 
go żebraka. 

Nagroda za dżentelmeńską grą. 
Szczęśliwy pomysł. 

Ze L w o w a donoszą: 
Zarząd O. K. S. wpadł przed 

ki lkoma laty na szczęśliwa, 
myśl ufundowania nagrody dla 
.'ej drużyny, która w ciągu ro ­
ku wykaże się najbardziej fair 
; dżentelmeńską grą. Opraco­
wano w t ym ceru cały regula­
min, specjalny system punkto­
wania i wb rew sceptykom 

próba sie ndala. 
Projekt zyskał wśród k lubów 
znaczną popularność 1 Jeśli nie 
całkowicie, to w znacznej mie­
rze przyczyni sie do oczysz­
czenia atmosfery. Znalazły 
się bowiem kluby, które posta­
w i ł y sobie za punkt ambicji, 
wykazania sie najmniejszą ffloś 
cią karnych ^punktów i zdoby­
cie miana najbardziej dżentel­
men skieiro zespołu. 

Zarząd O. K. S. postanowił 
wobec dobrych rezul tatów i 
w t y m roku ufundować 

trzy nagrody, 
przeznaczone dla trzech dru­
żyn z każdej klasy po jednej. 
W rachubę nie wchodzą druży 
ny l igowe, natomiast dalsze ze 
społy k lubów Hgowych opraw 
nione są do uczestnictwa w 
konkursie. 

Z recnlamJnn na trwa gę za­
sługuje sposób punktowania. 
Jako punkty karne zaliieza se: 
1) upomnienie gracza: 1 punkt 
2) wykluczenie gracza: 5 punk 
tów, 3) czynne znieważenie 
przec iwnika: 10 punktów, 4) 

X X 

Brat zabił brata. 
Tragedja rodzinna pod strzechą. 

Ze L w o w a donoszą: 
Wczora j wieczorem w Msza 

nie <pow. Gródek Jagieł.) roze 
grała się wie lka tragedja ro-

rrtmfBerge^aToszkodowani za ] Jz jn n a

; wy wołana sporami ma-
wiadomili policję w Drohobyczu 
która Bergera aresztowała, a o-
becnie władze policyjne prowa-

ją tkowymi . Mie jscowy gospo­
darz nazwiskiem Sc.Uów. za­
mordował swego brata strza-

dzą dochodzenia celem stwier- [ * e m karab inowym, zaś drugim 
dzenja ilości i jakości popełnio- strzałem ciężko zranił bratowę 
nych przez Bergera oszustw. x x 

43-letnią Olenę Seniów. Ciężko 
ranioną przeniesiono na stację 
w Mszale i o godz, 19 wieczo­
rem zatrzymano przejeżdżają­
cy z Krakowa pociąg pośpiesz­
ny, wniesiono ja do jednego 
z wagonów i w statuę groźnym 
przewieziono na dworzec 
lwowsk i . 

za zniewagę sędziego i widza 
drużyna 

wypada z konkurencj i . 
Podstawą do obliczenia punk­
tów karnych jest sprawozda­
nie sędziego tak z zawodów 
przyjacielskich jak i mistrzów 
skich. od którego nie ma odwo 
łania. W innych mogących się 
wy łon ić kwestjach spornych 

rozstrzyga zarząd O K. S. 
L w ó w . 

ban*. 
Fami l i jna kąpiel pana Po-

mysłownickiego. 

Pobór rocznika 1909 
Jutro, w czwartek, w kolef-

nyra dnia poboru, stawić się nvt-

Na komisję poborową nr. 1 
przy u l . Zakątnej 82 poborowi 
rocznika 1909, zamieszkali n« 
terenie 8-go komisariatu polic I 
na l i tery H, I, J , K. L, Ł , N, O. 

Na komisję poborową nr. I 
przy u l . Ogrodowej 34 poborów* 
rocznika 1909, zamieszkali nu 
terenie 13 komisarjatu policji N 
nazwiskach na litery F, G, H, 1, 
J , L. 

Na komisje poborową nr. * 
przy u l . A l . Kościuszki 21 pofca 
rowi rocznika 1908 kategorii 0 
uznani za czasowo niezdolnych 
do służby wojskowej, zamieszka 
l i na terenie 5 komisarjatu poH» 
cjt o nazwiskach na l i tery R, i . 

1, U, w, z. 
LUCIEN BESCAVES. 

911 Di i . 
Od czasów wojny, mała wio6 

ka PeyrevicTle wzbogaciła się 
tak, że na dziewięćset mieszkań 
ców miała jednego ty lko biedne 
go. Pozostali cieszyli się dobro­
bytem, nie mówiąc już o k i lku 
milionerach którzy zdobyli swój 
majątek na handlu drzewem i żv 
wicą. 

Każdy gospodarz niemal po­
siadał samochód własny, a ro­
botnicy rolni — motocykle; każ 
dy parobek miał własny rower 

Dobrobyt zapanował w lej 
ładnej, nowej wiosce. Stare, od 
restaurowane jego domy -wsty­
dź ły się swoich drewnianych 
szkieletów i pokry ły oblicza swo 
je wapienną szminką. Wraz z e-
lektrycznością wkradł się do 
Peyrevielie komiort nowoczes­
ny, rad jo j gramofony. Oczekiwa 
i-.o także otwarcia kina. 

Ludzie starsi przypominał 
;nv)ie czasy, gdy ziemia nie­
wdzięczna wykwmić n e mogl* 
tych. co r.a niej żyli Wówczas 
było wielu biednych, lecz radz li 
KobI» t M u j nie DOtrzebując ni­

czyjej pomocy. Ach l jakież to 
były dobre czasy! 

Zginęli, wygasając petrochu. 
Wspominano ich, nie po to — 
broń Boże — by ich żałować, — 
lecz jedynie dlatego, by słusz­
niej ocenić wartość postępu, — 
Radowano się, że został przy­
najmniej jeden biedak jeszcze 
dla uwiecznienia tradycji i ode­
grania w wiosce roli, którą daw 
niej wypełniał „błogosławiony". 

W równym stopniu jak lud 
potrzebuje religji, bogacze — ci. 
k tórym niczego nie brakuje — 
potrzebują widoku biednych To 
co wzbudza litość, bardziej pod 
niecą wyobraźnię natur wrażli­
wych od tego, co budzi zawiść. 
W oczach ludzi bogatych biedak 
jest przedstawicielem tego, czem 
mogliby także być... — a czem 
nie są na szczęście. Podwaja, 
podnosi ich radość życia. 

Wioska PeyrevieIIe miała 
ierfnego biedaka i dbała o niego 
-,ako okaz gatimkn i duchowa o-
zdobę zamożnej parafji. Przyczy 
n ; ał się do obudzenia zamil::wf 
nia miłosierdzia, tem bardziej 
że koncentrować się mogło r.a 
iednej ty lko osobie. 

Każdy poszczególny mieszka 
i iec Peyrevielle myślał mam 
swego biednego, choć był to za 

wsze ten sam — jeden dla wszy 
stkjch. Dobroczynność ogólna 
była zaspokojona przeświadcze­
niem, że każdy przyczynia się 
do jego utrzymania. 

Stary Sulpicjusz był czemś 
w rodzaju piorunochronu dla ko 
śdoła i gminy. Gdy proboszcz 
zbierał na ubogich, wszyscy skła 
dali się ty lko na starego Sulpi-
cjusza. 

Życie swoje spędził w pracy. 
Urodzony w landach trudnił się 
wyrobem korków od piętnaste­
go roku życia, a miał obecnie lat 
siedemdziesiąt osiem. Wszystkie 
dęby korkowe były jego dziećm. 
znał je wszystkie, jak pastuch 
swe owce. 

Stary Sulpicjusz, owdowiaw 
szy, straefl na wojnie dwóch 
swoich synów, których żony wy 
jechały w świat. Dla kogo pra­
cować miał? Postanowił pędzić 
życie z założonemi rękoma. Od 
pięciu lat utrzymywał się jedy­
nie z miłosierdzia publicznego, 
lecz w sposób pozbawiony uniż*' 
ności. Ostatni biedak gminy, nie 
miał żadnych cech żebraka ani 
człowieka, wstydzącego się że­
brać. Stawiał swoje warunki . — 
Nie zabiegał o pomoc — dozwa­
lał na nią. Zdarzało się, że całe-
mi dniami nie wychodził z domu. 

Musiano mu zanosić jedzenie.— 
Namawiany do niego, pozwalał 
:-obie usługiwać, jadł od niechce 
ma, odmawiał przyjmowania me 
dojedzonych kromek chleba, o-
bierzyn, starej bielizny, zniszczo 
nego ubrania, nieodpowiedniego 
do jego figury, słowem: wszyst 
kiego, co zazwyczaj daje się że 
brakom. 

Jedynem jego zajęciem były 
przechadzki po lesie. Rano i wie 

jczór obchodził je, jak właściciel, 
a potem wracał do chaty, k tórą 

I zamieszkiwał bezpłatnie. Leża­
ła na brzegu lasu, należącego do 
mera. Ten ostatni, kierując się 
przesądem, nie nalegał, gdy Sul 
picjusz odmówił zamieszkania 
w powiatowym przytu łku. 

Pewnego dnia, chodząc po le 
sie, starzec spotkał k i l ku ludzi, 
podejrzanej powierzchowności, 
których posądzał o złe zamiary. 
Dowiedział się później, że ladzie 
ci nabyli las, by go wytrzebić.— 
Tak też uczynil i w ciągu najbhż 
szych tygodni. 

Stary Sulpicjusz nie chciał 
być świadkiem tej rzezi niewiffrią 
tek; zamknął się u siebie. I tu ­
ta j , pewnego dnia, zastano go 
martwym na barłogu słomy, 
w worku, który zastępował mu 
kołdrę I prześcieradło Nie wi­

dząc go tak długo, sądzono, że 
niczego nie potrzebuje. 

Wiadomość o jego zgonie 
przejęła całą wioskę.. Ostatni 
biedny we wid! Był lo zły znak 
Wspominano ze wzruszeniem 
różne cechy jego charakteru. — 
Z biegiem czasu stał się coraz 
bardziej wymagający, ponieważ 
czuł się jedynym w swoim ro­
dzaju. Żonie notarjusza., która da 
ła mu pięćdziesiąt centymów,— 
rzekł, odbierając te jałmużnę; 

Są to zaledwie przedwojenne 
dwa sousl 

Robił trudności, przyjmując 
parę skarpetek do „donoszenia" 
ponieważ nie by ły na jego mia­
rę. 

Nie mówi ł nigdy: dziękuję. 
„Chcąc mieć we wsi biednego, 
jest rzeczą naturalną, by go ob­
darzać". 

Wymagał, by każdy kłaniał 
mu się pierwszy. 

„ T y m jedynie składam cześć" 
I dla uczczenia pamięci synów, 
zdejmował czapkę przed pomru­
kiem poległych na wojnie. 

Żona grabarza, jego sąsiadka 
powtarzała, co słyszała od nie­
go wielokrotnie: 

..Niech nmte pochowają przy 
zwoicie, taka jest moja osfetme 
wola" . Mer. k tóremu to zakomu 

nikowamo, wzruszył ramionami 
— No, no, wiemy, co zrobić rru 
my. Znamy swój obowiązek i w f 

Eełnimy go do końca. Nikt n i * 
ędzie mógł nam zarzucić, i e ** 

grzebaliśmy go jak psa. 
Przelicytował go radca munJ 

cypalny: 
...Kilka słów pożegnania n««* 

grobem... 
Mer jednak zaprotestował ł * 

godnie: 
— Bez przesady, panowl.1 
Starego wyrobnika oaprow* 

dzano do kościoła i na cmentarf 
w l icznym konwoju. Strata, P%% 
poniosła gmina, została g łęboM 
odczuta. 

— Nie trapi ło go żadne ka­
lectwo, — zauważył ktos z 
szaku pogrzebowego, — mo#1 
żyć spokojnie jeszcze w i e ! , k * ' 
Będzie go nam brakowała... 

— Czy wiadomo, z czegft 
marł? — pytał ktoś inny 

— O tak, — tłumaczył kt* 
bardziej byst ry od jnnych — V 
dziano go w lesie po raz osta*"* 
gdy ścięto ostatnie drzewo W*" 
kowe. Co do mnie, jestem p r # 
konany, że umarł po stracie 
go. co uważał dla siebie jaw> • * 
dyną pozostałość rodzinnego Pf 
cia, bliskiego jego sercu... 

Tłum. L. Ml 
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Jak przegrali Czerwoni? 
t. łi 5. nie zasłużył na taką porażką 

11 Wyścigi szosowe cyklistów. 

.Po lon ja" Katowicka pisze 
w następujący sposób o prze­
granej ŁKS-u. 

Spotkanie odby ło się p rzy 
wymarzone j pogodzie. Nie do­
pisała jedynie na boisku Ruchu 
publiczność, która wolała zo­
baczyć imprezę motocyk lową, 
„Grand P r i x " . 2.000 osób by ło 
świadkiem g ry naogół zada-
walniającej ze strony Ruchu. 
Dotyczy to ty lko drugiej poło 
w y gry. gdzie Ruch naprawdę, 
pokazał 

ładna grę kombinacyjną. 
W pierwszej połowie g r y nato 
mias t aczkolwiek obie druży­
ny gra ły chaotycznie i bezpla-
nowo. to jednak Ruch by ł zna­
cznie gorszy od Łodzian. Że w 
tej części gry łodzianie nie zy­
skali żadnego sukcesu, należy 
to przypisać anemji s t rzałowej 
Ich ataku. Prezentowal i się 
ogólnie lako zespół 

twa rdy 1 szybk i . 
Odznaczał sie wybi tn ie grą 
bezplanową. raczej szablono­
wa Podporą ich był bramkarz 
a częściowe przebłyski kunsz­
tu pi łkarskiego widać by ło t y l 
ko w małych ramach u t ró jk i 
napadu Pomoc ł obrona ofiar­
na, iednak bez cech dodatnich. 
Na tak wysoką porażkę nie za 
służył ' sobie. 

Ruch grając poza Obtu łowI 
czem i Kałużą w z w y k ł y m skła 
dzie T początku wcale nie zado 
wo l i ł W przeciwieństwie do 
p iorws/e j połowy, w d rug ie j - -
grał bardzo ładnie. Podobał się 
atak i niespotykana dotychczas 
u Ruchu kondycja strzałowa. 
P r 7 v w ieks/cm szczęściu Ruch 
wyn i k swój bv ł bv powiększył 
dwukrotnie. Nic potwierdzało-

by to Jednak jeszcze Ich 
wyższości nad gośćmi. 

Wszystk ie pozycje podbramko 
w£ by ł y dla Ruchu więcej dzic 
łem przypadku, niż wypraco­
wane. Dzięki ustawicznym ata 
kom skrzyd łami , obrona ŁKS. 
taktycznie zawiodła, opuszcza 
jąc zwyk le swe pozycje. Z a w i 
ni ła tutaj pomoc Ł K S „ która 
nie potraf i ła w y t r z y m a ć lot­
nych skrzydeł Ruchu (Dziwisz 
— Włodarz) . Asumpt do prze­
pięknych akcy j kombinacyj­
nych daje pierwsza bramka, 
zdobyta przez Petarka Z każ­
dą minutą Ruch wychodk i z 
siebie. Ora koncertowo W tej 
fazie gry , doskonałym okazał 
sie Sobota. W bardzo k ró tk im 
czasie, zdobył on t rzy bramki . 
Pod koniec gry. ŁKS. za wszel 
ką cenę dąży do uzyskania cho 
ciażby 

bramki honorowe], 
jednak 1 ten wys i łek spełza na 
niczem. Sędzia dr. Lustgarten 
z Krakowa bardzo dobry. 

Nie od rzeczy będzie, przy­
pomnieć sobie trzyletnią walkę 
w rozgrywkach l igowych po­
między powyższeml zespoła­
mi. Jedynym atutem, k tó ry 
przemawiał za ŁKS. Jest do­
tychczasowa statystyka sze­
ściu meczów mist rzowskich 
obu k lubów z lat ub. Wszyst­
kie te wa lk i raz ty l ko przynio­
s ły Ślązakom nikłe zwyc ięs two 
2:1 w roku 1028. W roku 1927 
ŁKS. zwyc ięży ł 6:2 1 3 : 1 . dru­
gi mecz w roku 192* 4:2. a obie 
g r y w roku ub. 3:1 I 2 :1 . 

Niedziela jednak pokazała, 
że wszeikfe tradycje nie są s i l ­
niejsze od rzeczywis tych walo 
rów obu zesipołów. 

Odbyły się wyścigi szosowe 
o mistrzostwo Kalisza tut. cyk­
listów na 100 kim. Trasa Kalisz 
— Konin — Kalisz. Pierwsze 

miejsce zdobył Roman Czarnec 
ki w czasie 3 godz. 29 m. Zeszło 
roczny mistrz Wróblewski przy 
był czwarty. 

R a d j o - k ą c i k 

Kłosowicz zwyciężył w Sosnowcu. 
Olecki i Więcek pokonani. 

W pierwszy dzień Świąt Złe 
lonych odbył się zorganizowany 
przez T. Sp. „V ik to r ia " w Sos­
nowcu interesujący wyście ko-
' " 1 i 135 k im 

trawie cała 
ski Razem 

w v ał około 25 
, która pro 
do Często-

cnowy i zpowruieiu, była bardzo 
uciążliwa, a przeważnie prowa­
dziła przez teren górzysty. Po­
za tem upał szalenie dokuczał 
kolarzom. Jak zwykle bieg pro 
wadzą najlepsi: w czołowej gra­
pie wtdać przez większą część 
drogi Więcka, Oleckiego, Ligo­
nia i mistrza górskich szos 

Kłosowicza z Łodzi. 
Do Częstochowy wpada zwarta 
grupa kolarzy, uzyskując doafca 
nały czas 1,57 godz na 65 k im. 
Jeszcze 5 kim przed metą wyś­
cig prowadzi zdecyd"wanie Wię 
cek, jednak wskutek złamania 
wideł u przedniego koła udaie 
się na... piechotę do mety. Zwy­
cięstwo uzyskuje 

Kłosowicz (Łódź) 
w czasie 4 :23,24 godz, 2) La-
zarczyk (Częstochowa) 4:25.1 g.. 
3) Olecki (Warszawa) 435.11 g., 
4) Ligoń (Ebeco Katowice), Suk 
ces młodego kolarza katowickie 
go zasługuje na specjalne wyróż 
uienie. Dzięki regularnej jeździe 
znalazł się on między najlepszy­
mi. 5) Krzysztof czak (Sosno­
wiec), 6) Komorniczak (Warta-
Poznań). Organizacja wyścigu 
doskonała. 

— : 0 : — 

T A B E L A K L . A . Ł. 2 . O. P. N. 
Gier Pkt St br. 
10 
9 

9 
10 
10 
11 
10 
10 
10 
10 
8 

10 

1. W. K. S. 
2. Turyści 
3. ŁKS Ib 
4. Hakoah 
5. P. T. C. 
6. Burza 
7. ŁTSG Ib 
8. Orkan 
9. Bieg 

10. Union 
11. Widzew 
12. Sokół 

23:8 
31:13 
25:11 
20:16 
20:23 
18:22 
21:23 
13:18 
16:16 
17:27 
10:10 
15:36 

Ostatnia wizyta reprezentacji armji węgier­
skiej w Polsce. 

16 
14 

13 
11 
11 
11 

9 
8 
8 
8 
7 
3 

Warszawa 1 Łódź, czwartek 
1411,7 m. I 2333 m. 

100—11.45 Ftoeslad prasy kra­
jowej PAT. 

11.58 Sygnał czasu. Komunikat 
meteoroL 

12.10 , 0 czem wiedzieć powinna 
dobra gospodyni". 

12.40—14.00 Muzyka gramol. 
14.00—15.00 Przerwa. 
15.00 Komunikat gospodarczy. 
15.20—15.45 Odczyt turystyczno 

—-krajoznawczy. 
15.45 Koinunftat L. O. P. 1 P, 
16.15—17.15 Muzyka gramol 
17.15 „Wśród kstatżek" — H. Mo­

ścicki 
17.45 Koncert kamerallmy. 
18.45 Rozmaititosct 
19.10 Giełda rolnicza. 
19.25—19-36 Płyty gjraanołonowe. 
19.35—19.50 Prasowy drswnnfc 

radjowy. 
20.00 Zegar Warszawskiego Ob­

serwatorium Astronomicznego wybt 
je godzinę ósma. 

20.00 Fdjeton prof. KantiAsktego. 
20.15 Koncert popularny. 
21 JO Słuchowisko. 
22.15 Komunakaty. 
22.25 .Ostatnia tala" >— red. Jan 

Piotrowski 
23.00—24.00 Muzyka taneczna. 

Katowice, czwartek 408,7 m. 
1138—12.10 Sygnet 0MM M i 

komunikat meteoroL 
12.10—13.10 Koncert gramol. 
1300—16.00 Przerwa. 
16.00—16.20 Komunikaty. 
1620—17.15 Koncert gramol. 
17.15—17.45 Prof. Wt. Dziegtel: 

„Jan Zamoyski — Kanclerz Wielki 
Koronny". 

17.45—18.48 Koncert kameralny. 
18.45—19.00 Rozmaitości 
19.00—19.15 Codzienny odcinek 

powieściowy. 
19.15—2130 Koncert z Wiednia. 

2130—22.15 Słuchowisko. 
22.15—22.25 Komunikat meteorol 

oraz program na dzień nast. 
2225—23.00 tai. S t Nitsch: „Ze 

świata: — Odkrycia, zdarzenia. In­
dzie". 

23.00—24.00 Muzyka lekka. 

Konlgswusterhansen, czwartek 1(35. 
7.00 Koncert z Berlina. 
12.00 Muzyka gramol. 
14.00 Muzyka gramol. 
16.00 Koncert rozrywkowy. 
1630 Koncert z Berlina. 
1735 Bernstein: Bako, miasto na­

fty. 
18.40 Prof. dr. Junkers: Gospod i i 

cze znaczenie prądów morza, 
19.05 Lekcja hAsapanskiego. 
20.00 Wieczór pleśni niemieckich. 
20.40 Program aktualny. 
21.30 „Pory anta". — Następnie 

muzyka taneczna. 
- X X -

Wynalazki i odkrycia. 
W dniu 1-go czerwca ukazał 

sie na półkach księgarskich 
czerwcowy numer organu L ig i 
Popierania Twórczośc i Wyna ­
lazczej (Warszawa, ul . Wspól ­
na 26) miesięcznik „Wyna lazk i 
i Odkryc ia " . 

Nowy ten numer, bogato I lu­
s t rowany, zawiera szereg cie­
kawych a r t yku łów poruszają­
cych w sposób najzupełniej 
przystępny lecz jednocześnie 
wv$occ fachowy, różne dzie­
dziny nauki I technikL 

Ogólny dział w iedzy I technl 
k i reprezentowany jest przez 
a r t y k u ł y : .Harmonja w wszech 
świecie, naturze I sztuce". „ P o 
w r ó t z białego p iek ła" omawia 
jacy w y p r a w ę komandora B y r 
da do bieguna południowego, 
„ P o odkryc iu dziewiątej plane­
t y " 1 „Kole j Jednoszynowa". 

Dział „Uzbrojenie 1 przemysł 
wo jenny" t y m razem omawia 
szczegółowo ostatnie udoskona 
lenia c iągników gąslertrrico-
w y m będących na usługach 
armj l w polu. 

Szereg drobnych. lec* mają­
cych zastosowanie w t y c i u co-
dziennem wyna lazków omawia 
dział . .Wynalazki praktyczne" . 

A r t y k u ł y „Ostatnie udosko­
nalenia w budowle s i ln ików e-
lek t rycznych" , „Nowoczesne 
sposoby budowania d róg " , 
„Lotn icze przyrządy pokłado­
w e " zapełniają pozostałe dzia­
ł y numeru. 

Dział u rzędowy L ig i Popie­
rania Twórczośc i Wynalazczej 
1 bibljografja, kończą ten mtere 
sujący I estetycznie wydany 
numer, coraz bardziej poczytne 
go miesięcznika. 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.34, Praga 377.00 
— 37, Wiedeń czeki 79.35 — 62 
Berl in 46.77 i pół — 47.17 I pół 
w y p ł a t y na Warszawę 46.90— 
47.10. na Katowice l Poznań 
46.87 1 pół — 47.67 I pół. Zu­
rych 57.90. 

G I E Ł D Y ZAGRANICZNE. 
Londyn . Notowania końco­

w e : N o w y Jork 4.85.88, Paryż 
123.84, Ber l in 20.36 i 5/8, Bel-
gja 34.81 l pół, W ł o c h y 92.79, 
Szwajcar ia 25.08 1 7/8, Kopen­
haga 18.15 i 3/4,, Wiedeń 34.44, 
Warszawa 43.34. 

Gdańsk. Notowania końco­
we w guldenach gdańskich: 
100 z łotych 57.65—80, czek na 
Londyn 25.00 1 pół, tełegTaficz 
ne w y p ł a t y na Warszawę 57.63 
— 77. 

B A W E Ł N A . 
L iverpool , 10. 6. Egipska, 

styczeń 11.95, marzec 12.05, 
maj 12.15. lipiec 11.96, grudzień 
11.85, loco 12.95. 

Aleksandria, 10. 6. Egipska: 
sakcl lar idis: SIYCZCTI 23S1, ma 
rzec 24.19, l ipiec 28.01. listo­
pad 23.62. ashmouni: l u t y 17.21 
kwiecień 17-51. czerwiec 19.80 

- X X -

październilc 16.56, grudzień 
16.86. 

N o w y Jork , 10. 6.. Amery­
kańska, zamkniecie: styczeń 
14.00, lu ty 14.12. marzec 14.24, 
kwiecień 14.30. maj 14.37, paź­
dziernik 13.88. l istopad 13.92, 
grudzień 13.98. kon t rak ty : s ty 
czeń 14.25, czerwiec 14.86. l i ­
piec 15.10, sierpień 14.15, w rze 
sień 1420. październik 14.16, It 
stopad 14 20, grudzień 14.24, 
loco 15.25. 

N o w y Orlean, 10. 6. Amer j . 
kańska: styczeń 14.02, marzec 
14.22. maj 14.32. lłpiec 14.82, 
październik 13.92, grudzień 
14.01, loco 14.43. 

G IEŁDA Z B O Ż O W A . 
Warszawa. Tranzakcje na 

Giełdzie Zbożowo-TowaroweJ 
za 100 kg. f r . st. Warszawa. Ce 
ny rynkowe. Ży to 16 — 16.50, 
Pszenica 42 — 42.50, owies Je 
dnotóiy 17 — 17.50. Jęczmień na 
kasze 18.50 — 19, — b r o w a r n y 
bez obrotów. Mąka pszenna l i i 
ksusowa 72 — 77, — 4/0 62 —. 
67, żytnia pg. t ypu przepisowa 
go 30 — 31. O t ręby pszenne sza 
le 15 — 16, średnie 13 — 14. 
żytnie 9 — 9.50. Usnosobienta 
spokojne. Obro ty małe. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej . 

Wojna burmistrza z sędzia 
o siódmy dzień tygodnia. 

- X x . 

Obecnie sensację Stanów Zje 
dnoczonych stanowi osobliwy 
spór władz w mieście Bieck-
wood. Mayor (burmistrz) miasta 
Lackey zabronił miejscowemu 
sędziemu Smithowi urządzania 
przedstawienia kinowego w nie 

Wizyta reprezentacji armji 
węgierskiej, która spotkała się 
z reprezentacją naszej armji, by 
ła imprezą ze wszech miar 

szczęśliwą 
i dała wynik zarówno spor towi 
jak i propagandowo znakomity. 

Węgrzy, którzy są dziś czo­
łową szermierczą siłą świata by 
li przeciwnikiem groźnym, suk 
cesy zaś odniesione w walce z ni 
mi przez naszych szermierzy do 
rzucają nowe laury do wieńca 
ich sławy, która jest w kraju sta 
nowczo za mało oceniana. 

W pierwszym dn;u walka na 
szpady była o tyle mniej intere-
śniąca, te ani my, ani Węgrzy 
w tej broni specjalnie nie lubuje 
my się Patrząc na niektórych 

Węgrów widać było odrazu, że 
ma się do czynienia właściwie 
z szablistami. Z naszych świet 
nie prowadzał szablę doskonale 
dysponowany Zabielski, k tóry 
odniósł 4 zwycięstwa oraz Las­
kowski z 4 zwycięstwami 1 1 re­
misem. 

Walka była bardzo emocjonu 
jąca, przyczem prowadziliśmy 
już 10:5, gdy Węgrzy szeregiem 
walk i wyrównali na 11 i pół : 
11 i pół. Dwa wspaniałe mecze 
Zabielskjego I Laskowskiego wy 
grane z brawurą przechyli ły sza 
lę na naszą stronę. 

Wynik końcowy 13 i pół : 11 
i pół. 

Jeszcze większej emocji do­
starczyli szabliści. Tu kulnrna 

cyjnym punktem było zwycięs­
two doskonale w tym dniu dys­
ponowanego Nycza nad Pillerem 
4:5. 

Początkowo prowadzili Wę­
grzy, Laskowski bijąc Kalnitz-
kiego wyrównał, Pappe bijać 
Nagiego, a Nycz Pillera podnieśli 
zwycięstwo do 9:7. Potem przy 
chodzi parę porażek i po drama 
tycznej przegranej walce Pappe 
z Pillerem stan meczu brzmi — 
1010! 

Stosunek więc 77:77! W ten 
sposób zremisowaliśmy Z naj­
groźniejszą drużyną szablistów. 

Na skutek zgody obu drużyn 
wyznaczono dodatkowy mecz 
Piller — Nycz. Niestety Nyczo 
wł nie udaje się powtórzyć po­
przedniego wyniku i przegrywa 
on 5:2. 

Wynik meczu 11:10 dla Wę­
gier. 

Ogólny wynik dwóch dni 1:1 
przy stosunku zwycięstw 22 1 
pół : 23 i pół dla nasi 

dzielę, gdyż to zakłóciłoby 
spoczynek niedzielny. 

Trzeba wiedzieć, że w myśl sta­
rych tradycyj purytańskich, nie­
dziela w Ameryce jest absolut-
nem wstrzymaniem alf od pra­
cy... 

Urażony Smith, chcąc dopro 
wadzić do absurdu i ośmieszyć 
zarządzenia Lackneya, namówił 
właścicieli sklepów, by je zam­
knęli, a właścicieli dorożek i aut 
do wstrzymania ruchu. Komuni­
kacja w mieście 

zamarła. 
Zirytowany Lackney posunął 

się tak dalece, że aresztował — 
Smitha i osadził go w więzieniu. 

Smjth nie zrażony tem prowa 
dzi dalej kampanje, a nawet wy­
leczył proces swej żonie za to. 
że naruszyła spokój niedzielny, 
jeżdżąc 

własnem samochodem. 
Bezkrwawy ten pojedynek bu 

dzi wielkie zainteresowanie w 
Stanach. Cała ludność podreliła 
się na dwa obozy „promedziel­
ny" i „.kontranicdzielny". Ten 
drugi jest silniejszy, gdyż parali­
żowanie wszelkich objawów ży­
cia zbiorowego Z racji świąt wie 
lu ludziom porządnie już doku­
czyło. 

•X * 

M A Ł E O B R O T Y D E W I Z A M I . 
Aczkowiek od piątku giełda 

nie by ła czynna, jednak zapo­
trzebowanie na dew izy zagra­
niczne by ło bardzo małe. Mnie j 
niż zwyk le zakupiono dewiz na 
Londyn i N o w y Jork. k tóre sta 
nowią stale największe pozycje 
w obrotach ogólnych. Tenden­
cja przeważała mocniejsza dla 
dewiz europejskich, z k tó rych 
najsilniej zwyżkowa ła dewiza 
na Szwajcarie. 

Dewiza na Londyn podniosła 
sie o pół gr. (na funcie), na 
Gdańsk I Paryż — o 2 g r „ na 
Holandie — o 4 g r „ na Kopen­
hago — o 5 gr. 1 na Szwajcar ie 
— o 7 gr. Banknoty Stan. Zjed­
noczonych oraz dewiza na Pra­
gę 1 od dłuższego czasu nieno-
towana — na Bukareszt zmian 
kursowych nie w y k a z a ł y . 

Wreszcie dewizy na N o w y 
Jork (wp ła t y z w y k ł e i telegra­
ficzne) obn iży ły sie o 0,01 gr. 
(na 1 dolarze) ł na Wiedeń — 
o 1 gr . 

O B R O T Y P A P . P A N S T W O -
W E M I MNIEJSZE. — 4 ! P Ó Ł 

PROC. L. Z. Z IEMSKIE — 
M O C N E . 

Z papierów państwowych 
7 I 8 proc. L . Z. 1 obl ig. B-ku 
Gosp. Kra j . oraz 7 i 8 p r o c L . 
Z. Państw. B-ku Rolnego p r zy 
średnich obrotach u t rzyma ły 
dotychczasowy poziom kurso­
w y , natomiast ob ro ty pożycz­
kami państwoweml uległy pew 
nej r edukc j i Nawet 4 proc. 
Premj . Poż. do urzędowych 
t ranzakcyj nie doszło, kurs 
wiec nie został u jawniony w ce 
dule. 4 proc. Poż. Konwersyjną 
6 proc. Poż. Dolarową i Dola-
rówke nabywano po kursach 
poprzednich, natomiast 7 proc. 

Stabil izacyjna obniży ła sie o 
t rzy ćw ie rc i p r o c w stosunku 
do poprzedniego, w końcu u-
biegłego miesiąca notowanego 
kursu. Inne pożyczki państwo" 
w e nie po jaw i ł y sie na r y n k u . 
W dziale p r ywa tnych papie­
r ó w lokacyjnych najwiekszem 
zainteresowaniem cieszyły się 
4 l pół proc. L. Z. Ziemskie, o -
siągajac 40 gr. z w y ż k i kurso­
w e j p r zy dość znacznej przewa 
dze popytu nad podażą. 5 p r o c 
L. Z. m. W a r s z a w y oraz 10 
proc. L . Z. m. Siedlec nabywa" 
no po kursach p ią tkowych , 
drobne zaś zniżki (25 gr.) w y * 
kazały 8 p r o c L . Z. m. W a r * 
szawy i 8 proc. L . Z. m. Ł o d z i 

TENDENCJA D L A A K C Y J 
N IEJEDNOLITA . 

Obro ty akcjami poważnie sl» 
skurczy ły , o czem świadczy za 
ledwie ośm notowań t j . t r z y 
akcjami bankoweml I pleć me* 
talurgteznemL Chwi lami prze­
ważała podaż, chwi lami działo 
sie wpros t przeciwnie, gdyż o 
niektóre akcje usilnie sie dopy« 
t ywano . W takich warunkach 
trudno by ło uzgodnić zbyt wy, 
górowane żądania sprzedaw­
ców z propozycjami nabvw« 
ców. więc większe tranzakcje 
do skutku dojść nie mog ły . 
Z akcyj bankowych Bank Po l * 
ski obniżył się o pół złotego, 
bez zmiany zaś pozostały ale 
cje banków — Zachodniego i 
Zw. Spół. Zarobk. W grupie 
akcy j metalurgicznych Modrze 
jowsk łe zyska ły na kursie 25 
gr. l Ostrowieckie — 50 gr. LU 
pop obniżył sie o 25 gr. I wresa 
cie Rudzki I Starachowice o b l i 
ga ły po kursach dotychczaso* 
w y c h . 

IF .A1R MIEJSKI. 
Pożegnalny występ Rosyjsldeso Teatru Dram. 

Dziś „Człowiek z teką", sztuka w 5 aktach A 
Fajko z życia inteligencji w Rosji współczesnej, 
kapitalna satyra, najlepsze przedstawień* sympa 
tycznego zespołu rosyjskiego, który sztuka tą po 
żegna Łódź. Jest to ostatnia sposobność zobaczę 
nia pierwszorzędnego jedynego stałeco teatru ro­
syjskiego poiza Rosją. 

JWYŚL". 
W czwartek I piątek ostatnie przedstawienia 

(KI cenach najniższych „Myśli" L. Aadreiewa z 
dyr. K. Adwentowiczem. 

MIEJSKI TEATR LETNI 
Ceglelnlana 16. 

Codziennie o godz 9 wieczorem po cenach znl 
żonych w ogrodzie przy ul. Ceglelntene) 16, świe 
tna sztuka Szalorna Asza w polskiej adaptacji ! 
reżyserii Andrzeja Marks „Mołke Złodziej", która 
budzi na widowni częste gloAne śmiechy 1 szczere 
wzruszenie naprzemian. W roił tytułowe! Kazi­
mierz Kijowski. W Innych rolach pp. Skrzydlow-
ska, Dąbrowska, Dunaje wska, Wtaawer i Lenk. 

TEATR REWJI W PARKU STASZICA. 
Dziś. jutro i pojutrze ostatnie trzy przedsta­

wienia rewji „Lato idzie". Cosiferender Michał 
Znicz. 

W sobotę premiera nowej rewii o. n. „Tylko u 

nas" Reżyser K. Tatarkiewicz. Nowe dekoracje 
i kostiumy projektował art. mai. K. Mackiewicz. 

T E A T R P O P U L A R N Y . 
h?'J I dni nastepie pełna humoru, werwy I 

komizmu komedja E. Gamd flota „Ukochany Pale-
roonek" Bilety do nabycia w, kasie teatru w. ce 
nie od 50 gr. do 2 zL 

; I 

D Y Ż U R Y A P T E K . 
Dziś dyżurują ap tek i : F. Wójc ick iego 

(Napiórkowskiego 27), W . Danielecłdego 
(Piot rkowska 127). ł lnickiego (Wólczań­
ska 37). Lehivebera (Plac Wolności 2), 
J. Hartmana (Młynarska 1). J . Kahana 
(Aleksandrowska 80). <p) 

Kule dum-dum w mieszkaiu kupca. 
Niespodziewany wynik rewizji. 

Dochodzenie w sprawie mor 
derstwa, popełnionego na eprzc 
dawcy gazet Hefmburgerze do­
prowadziły do wykryc ia 

składa broni 
w mieszkaniu kupca Karola Koe 
niga, zamieszkałego przy Hol-
steinlsche Strasse 49 w Berl inie. 
Rewizja, przeprowadzona w mJe 
szkaniu, dała nadspodziewane 
wyniki. Wykryto większą ilość 
karabinów, rewolwerów oraz du 
źy zapas amunicji, wśród której 
znajdowały s i t również 

kule ,.dum-dum". 
Broń i amunicja przeniesione 

zostały do mieszkania Koenida 

z mieszkania niejakiej Unger. —» 
W mieszkaniu tej ostatniej zna­
leziono kilka rewolwerów i pa­
łek gumowych. 

Sprostowanie. 
W sam. w Nr. niedzielny** 

„Echa" ogłoszenia p< adwokat* 
ta S t a n i s ł a w a R n m i i e w f c 
c z a , Kura to ra upadłości Jo­
zefa K le inera błędnie w y d r u ­
kowano Nr . sprawy Z 221/30 #. 
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CHYBA NA TO ZASŁUGUJE? 
W hallu Jednego z wie lk ich 

hoteli paryskich przy placu 
Zgody siedzi w bujanym fotelu 
młoda przystojna blondynka. 
Pałac papierosa przegląda ja­
kiś tygodnik francuski. 

Uwaga wszystk ich obecnych 
koncentruje sie na osobie owej 
damy. Ktoś nieświadomy rze­
czy zapytuje por t jera: 

— Kto to? 
— Nie w ie pan? — odpowia­

da szeptem portjer. — to miss 
Peggy Hopkins Joyce, amery­
kanka, 

czternasr°krotna rozwódka. 

ferte małżeńska, ale wszystk ie sz ły mąż widzia ł , cenił i ko-
odrzucam. jeśli zorientuje się. chał we mnie ty lko kobietę, 
iż ktoś przez snobizm chce po- Chyba na to zasługuję? 
ślubić mnie. Jako rekordzistke Kokietery jny uśmiech I — ko 
rozwodu. Pragnę. bv mói orzv niec w y w ? i d u . 

• • • 

Kłamstwo chodzi na krót 
kich nogach. Taik mówi przy­
słowie. Zwłaszcza nie udaje 
się ono ludziom, k tórzy ty lko 
raz d o raz uciekaia sie do teeo 

Oryginalny klub. 
.zbawiennego" sposobu ratowa 
nia sie z niewygodnej sytuacji. 
A że przyłapanie na k łamstwie 
kompromituje i obniża powagę 
ooważnvoh ludzi. nk» wiec 

K O B I E T Y PÓŁNOCY. 

ADAM SZWEDZKI JEST ZAWSZE RYCERSKI 
Tak jest istotnie. Piękna blon 

dynka, licząca zaledwie 30 lat 
zdążyła w ciągu swej dwuna­
stoletniej . .kar jery" małżeń­
skiej rozwodzić się już czter­
naście razy l 

Wszys tko to działo się w Jej 
ojczyźnie. Obecnie przyby ła 
do Europy, ściśle do Paryża. 
I tu poznała młodego Anglika 
lorda Camhurst | w parę dni po 
poznaniu zaręczyła się z nim. 

Zanim Jednak po raz piętna­
sty stanie na kobiercu ślubnym 
udzieli ła krótk iego w y w i a d u 
wspó łpracownikowi dziennika 
J^ar is M i d i " . 

Chodzi ło o rozstrzygnięcie 
kwest j i , co mianowicie skłania 
piękną mistress Joyce do tak 
częstej 

zmiany małżonków? 
— Jestem entuzjastką wolno 

le i , — odpowiada nadobna roz­
wódka. — zwolenniczka nie­
podległości. Zarazem szukam 
Ideału. Tak. Ideału, a to tak 
trudno znaleźć w życ iu ! 

— Czy pani nie ma zamiaru 
napisania pamiętników. 

— Wiele osób zwracało się 
Już do mnie z pytaniem tern 
1 zawsze odpowiadałam prze­
cząca Jeśli się „n iek iedy" roz­
wodzę to ty lko poto. by znów 
wyjść zamąż. Niedyskrecje, do 
ryczące przeszłych mężów, mo 
g ł vbv zniechęcić przysz łych, a 
V c h się 

wcale nie wyrzekam. 
— Coraz otrzymuję jakąś o-

X X 

Najodpowiedniejszą porą do 
podróży po Szwecj i jest okres 
od potowy czerwca do po łowy 
lipca. W kraju t ym w tej porze 
odsłaniają się turystom piękne 
krajobrazy i efekty św ie t l n i , 
jakich spotkać nie można w 
żadnej górskiej miejscowości 
Europy. Już noce szwedzkie, 
f ioletowe, skąpane w czerwo­
nym blasku zorzy północnej 
lub białe posiadają n iewys łowio 
ny urok dla wszystk ich, co lu 
bują się w pięknie przyrody. 

Podróżnika przede wszy st 
kiem uderzyć musi niesłycha 
na uprzejmość, z jaką Szwedzi 
odnoszą się do cudzoziemców, 
podejmując Ich z wie lką gościn 
iiością. wolną od chęci wyzy­
skiwania obcych, z którą nie 
stety podTÓżnl spotykają się 
niemal wszędzie 

w obcym kraju. 
Wszędzie, nawet w najmniej­
szych prowincjonalnych mta 
steczkach, warunk i pobytu są 
bardzo dogodne, dzięki dosko­
nale prowadzonym hotelom. 

Ludność Szwecji robi bar­
dzo mMe wrażen ie : wysocy , 
dobrze zbudowani, jasnowłosi 
mężczyźni, kobiety zdrowe, ja 
snowłose, o błyszczących i o l ­
śniewających białością zębach 
n.apozór proste, lecz pełne za-
gadkowości — ludzie naturalni 
z zakrojem polotu 1 szyku, nie-
wstępującego sztokholmskiej 

elegancji. 
W stol icy Szwecj i , Sztok­

holmie, słusznie uważanej za 

jedno z staranność w utrzymaniu mia-
z najpiękniejszych miast sta i jego elegancja. Tutaj w la -

na świecie, uderza przy natu- ściwie cudzoziemiec znajduje 
ralnem leero pięknie, osrromna najwięcej sposobności do we i -

Mieczysław Cybulski. 

iftaj w 
Interesujące zestawienie a m e r y k a ń s k i e g o 

matematyka. 
Matematyk amerykańsk 

prof. Leding opracował na pod 
stawie obszernego materiału 
statystycznego niezwykle imte 
resuiące zestawienia 

długotrwałości małżeństwa 
w zależności od wieku małżon 
ków. Chodziło mu poprostu o 
ustalenie wśród jakich mał­
żeństw najwięcej zdarza się 
rozwodów i czy rozwody pozo 

;J Podsłuchane. 
Ż O Ł Ą D K O W Y ZEGAR. 

— Mamo, czy obiad będzie 
niedługo? 

— Nie, chłopcze, jeszcze 
Czas. 

— To mój żołądek widocznie 
tDleszy. 

W Y S T A R C Z Y . 

Py ta ktoś dive rewjową. któ 
co ra nosi maleńką torebkę, 

się w niej może zmieścić. 
— Wszystko, odpowiada za­

pytana, mój kostium, moja rola 
I moia gaża. 

NIEUDANY K O M P L E M E N T . 

A'asz zmar ły sąsiad pozosta­
wi? milion majątku; pewno 
chciałabyś być wdową po 
l i m ? 

Mój najdroższy, przecież 
wiesz, że wole zostać wdową 
Do tobie! 

W BIURZE. 

— Dlaczego pan się spóźnił? 
— Bo. proszę pana szefa, spa 

4łem ze schodów. 
— Jakto? Przecież w takim 

razie powinien pan bv ł przyjść 
leszcze wcześniej niż z w y k l e ! 

PYTANIE . 

— Dlaczego pan ma tak 
fcrzydki zwyczaj , że na każde 
rjytanie odpowiada ovtaniem? 

— No a dlaczego nie? 

stają w Jakimś związku z w ie ­
kiem małżonków. 

Otóż na podstawie obliczeń 
uczonego amerykańskiego oka 
żuje się, że największa t r w a ­
łość pożycia zapewnia małżeń 
s two 26-Ietniego mężczyzny 
z kobietą w w ieku 18 — 23 lat. 
Małżeństwa takie żyją ze so­
bą szczęśliwie jeśli nie przez 
całe życie, to przynajmniej 

przez 20 l a t 
Jeżeli zaś obydwoje mają nie 
więcej, niż 25 lat. Istnieje 90 
proc. prawdopodobieństwa, i e 
pożycie ich po t rwa conajmnicj 
18 lat. Ody Jednak mąż lub żo­
na opuszcza stan wo lny w 
30-tym roku życia, d ługotrwa­
łość takiego małżeństwa jest 

mniej prawdopodobna. 
K r y t y c z n y m jest czterna­

sty rok pożycia małżeńskiego 
— jeśli przejdzie szczęśliwie 
małżeństwo doczeka napewno 
srebrnego wesela, po którem 
możliwość rozwodu jest zniko­
ma, gdyż zdarza się raz na 
dwa tysiące małżeństw. 

Starzy kawalerowie, nawet 
po czterdziestce, mają o wiele 
większe szanse ożenku, niż 35-
letnie stare panny. Natomiast 
„stara gwa rd j a " — 50-letni ka 
walerowie mają 

bardzo małe szanse 
zaznania s łodyczy domowego 
ogniska, choć podobny wypa­
dek nie jest całkowic ie wyk lu ­
czony nawet u 70-letnich, t r w a 
jacych w bezżetnności jegomo-
ściów. 

Natomiast mężczyźni, roz-
wiiedzeni z pierwszą żoną. w 
przeważnej części wstępują po 
nownie w związk i małżeńskie 

nawet 50-letni 
w 13 wypadkach na 100 żenią 
się powtórnie, zaś z pośród 
tych. k tó rzy rozwiedl i się w 
r»0-tym roku życia prawdopodo 
bieństwo powtórnego ożenku 
iest o połowę mniejsze. 

u lubiony amant ekranu polskiego pracuje obecnie nad swą 
pierwsza kreacja w f i lmie dźw iękowym. 

Niepokój na 9-em piętrze. 
Deszcz dolarów na ulicach miasta. 
Po dziewlęclotygodniowych 

dochodzeniach na tery tor ium 
całych Stanów Zjednoczonych, 
aresztowała policja o godzinie 
4-ej rano w hotelu Commodore 
w N o w y m Jorku 

szajkę w łamywaczy , 
składającą się z czterech męż­
czyzn i jednej kobiety. Szajka 
ta operowała g łównie w hote­
lach na Florydzie 1 na wybrze­
żu, w wi l lach w zachodnich 
miastach przemysłowych i skle 
pach jubi lerskich w N o w y m 
Jorku. 

Kiedy policjanci wchodzi l i do 
pokoju hotelowego na dziewią-
tem piętrze, w k tó rym znajdo­
wa l i się bandyci, jeden z nich 
wy rzuc i ł przez okno 

garść banknotów 
do larowych. Na dachach sąsied 

nich domów 1 na ulicach znale­
ziono 16 bi letów tysiącdolaro-
w y c h 1 8 pięćset do larowych. 
Pozatem w pokoju znalazła po­
licja kosztowności war tośc i o-
koło 

t rzystu tysięcy dolarów. 
W związku z aresztowaniem 

tych bandytów, o twar ła policja 
schowki w National Ci ty Ban­
ku ł Innych bankach. Schowki 
te zawiera ły biżuterię wartości 
jednego miliona dolarów, w po 
staci pięciu tysięcy sztuk biżu­
teri i i diamentów. 

Jako właściciela tych skry­
tek aresztowała policja pewne­
go bookmarkera. Wartość zna­
lezionych łupów złodziejskich 
wynosi przeszło półtora mi l io­
na dolarów. 

_ : 0 : — 

Tylko kobiety z krótkiemi włosami 
s ą p r a c o w i t e . 

Jak donoszą najnowsze te-1 długiem! włosami pracują w po 
egramy z Sowietów, władze lu o wiele gorzej od kobiet, któ 

tamtejsze w y d a ł y jak najsurow 
sze nakazy, by wszystk ie ko­
biety, które nosiły dotychczas 
długie włosy, obcięły je 

w przeciągu tygodnia. 
Władze motywują swoje roz­
porządzenie względami higie­
ny. Poza tern. jak objaśniają, 
długie w łosy mogłyby być po 
ważną przeszkodą w... kolekty 
wizacj i ro ln ictwa. Kobiety z 

re mają krótk ie włosy. Skąd 
doszedł rza.d sowiecki do ta­
kich wniosków, jaką statysty­
ką się posi łkował, trudno zgad­
nąć. Pewnem jest ty lko, że gdy 
by, które z państw europej-
stkich wyda ło podobne rozpo­
rządzenie, to kobiety natych­
miast zaczęłyby pielęgnować 
długie włosy 
ze zdwojona pieczołowitością-

Raz na miesiąc. 
Sędziwa wiarołornczyni, 

Sui generis rekord rozwodo­
w y osiągnęła sędziwa para mai 
żeńska w Columbus (Ohio). 
75-letni Adolf Locker wniósł 
skargę rozwodową przeciw 
swej 67-letnIej małżonce, Elżbie 
cie. twierdząc, że w ciągu roku 

zdradzi ła go 12 razy, 
t j . że jedna zdrada wypadała 
na miesiąc. Natomiast żona ze 
swej st rony zarzuca panu Adol 
fowi . że latał za „młodemi ko­
b ie tami" i jako dowód przyta­

cza, że pewna 66-letnla dama 
przysła ła mu listem tysiąc ca­
łusów. 

Sędzia zwróc i ł się do eksper 
ta-lekarza, aby stwierdzi ł , że 
pan Adolf może popełniać zdra 
de co najwyżej tylko... l istow­
nie — zalecił obu małżonkom 

bogobojne pojednanie sie 
i zastosowanie większej w y r o ­
zumiałości w obopólnem poży­
ciu. 

:o:-

^edak tu i naczelny: Franciszek P robs t 

ścia w ścisły kontakt z k w i n t ­
esencją indywidualności Szwe 
cj i . 

Sztokholm — Wenecja pół­
nocy — może być zarazem u-
ważauy za jedno z najbardziej 
nowoczesnych miast Europy. 
Poziom życia tutejszego, w y ­
rażający się w stopie mieszka­
nia, ubrania, u t rzyman ; a i h i ­
gieny. Jest bardzo wysok i . Na­
wet na tak zw. „Soeder". dziel 
nicy robotniczej w południo­
we j części miasta, niemal wszy 
stkie domy zaopatrzone są w 
windy l ogrzewanie centralne. 

Aczkolwiek Szwedzi w p>" 
wierzchowuoścl swej zdradza 
ją swoją przynależność do ra­
sy germańskiej. Jednak w za­
chowaniu swojem I doskona­
łych formach towarzysk ich 
przypominają w p ł y w y francu­
skie, a stąd niejednokrotnie 
przezywają ich „Erarcuzam: 
północy". Obejście Ich Jest ele 
ganckle. uprzejme I pełne natu 
ra-lnej p ros to ty ; kobiety zacho­
wują sie ze swobodą i pewno­
ścią siebie: pod względem spo 
fecznym i gospodarczym posia 
dają równouprawnienie z męż-
czyznamL 

Niegrzeczność względem ko­
biet Jest w Szwecji bardzo rzad 
kim wypadk iem, a Adam 
szwedzki jest zawsze rycerski 
względem rodaczek bez ukry­
tej myśl i zalot l podboju. 

Na pytanie, czy Szwedki 
są piękne, śmiało odpowiedzieć 
można twierdząco. Są piękne 
przedewszystkiem 

dla tych mężczyzn, 
k tórzy w typie blondynki upa 
trują swój ideał. Odznaczają 
się bowiem najjaśniejszemi 
blond włosami, najbielszą, naj­
bardziej przezroczystą karna­
cją skóry, przez którą przebi­
jają niebieskie ży ł k i , a oczy 
Ich mają błęki t czysty niezapo 
minajek lub kolor chabrów I 
f io łków, a niekiedy z ie lonkawy 
odcień morskiej toni. Oblicze 
kobiet szwedzkich Jest zupeł­
nie wolne od zmysłowości H 
chęci użycia, natomiast odzna 
cza się pociągającą inteligen­
cją. 

Postawa Szwedek Jest de 
koracyjna. Poruszają się z 
wielką pewnością siebie i swo 
bodą. co uderza zwłaszcza na 
ul icy. Ubrane są dobrze. Na­
wet dziewczęta z ludu zwraca 
ją na siebie uwagę starannoś­
cią i gustem stroju. 

Rzec można, żo kobiety pó! 
nocy ucieleśniają 

typ si lny żywo tny . 
Odporność ich i elastyczność 
stanowią Ich specialny urok. 
lecz zarazem wykazu ją z pew­
nym naciskiem,, że tutaj nie mo 
że być m o w y o tynie „ch łoo-
czycy" . ponieważ Szwedzi go 
nie uznają. 

Kobiety szwedzkie nigdy 
nie tracą swej kobiecości. 

Uprawia ją wszystk ie spor­
ty, lecz jedynie dla ruchu 1 hi--
gjeny, nie po to, by ściągać 
uwagę na siebie. 

Wiele osób utrzymuje, że 
Szwedki 

sa bezduszne, 
zimne, twarde, wyniosłe, de­
spotyczne, zarozumiałe i mate 
rjal istki. Są to sądy, oparte na 
pozorach. Trudno poznać kobie 
tę t y l ko z Jej zachowania w to 
warzys tw ie . Szwedki nie są 
ekspansywne, zachowują w ł a ­
ściwe granice powściągl iwość' 
umiar w obcowaniu z ludźmi ' 
ty lko c i widzą brak duszy, któ 
r zy nie mogą wejść z niemi w 
kontakt bliższy, nie widzą ich 
uśmiechu, ognia pod powłoką 
chłodu — wulkanu pod śnie­
giem. 

Szwedki łączą w sobie wie­
le uroku duchowego: po­
wściągl iwość bez zalotności ! 
uczucie bez sentymental izmu 

dziwnego, że zrodzi ła się myś l 
aby się w kłamstwie... „dosko­
nalić". Znaleźli się ludzie, któ­
rzy postanowil i sobie sztukę 
kłamania udoskonalić i ile m o i 
p.ości rozpowszechniać, gdzie? 
Naturalnie w Ameryce. 

W stan'e Il l inois powstał mis. 
nowicie całkiem 

p raw id łowy klub k łamców, 
k tó ry ma za zadanie wydosko­
nalenie swych członków w 
kłamstwie. Organizacja jest 
wprost wzorowa. Klubem kie­
ruje sekretarz mistrz Preihs, 
sędzia z zawodu. Na to za­
szczytne stanowisko dostał si<j 
dzięki zmyślonej przygodzie 
awanturniczej, w rodzaju Ka­
rola Maya, ale przewyższająca 
znanego podróżnika pod wzgle 
dem sensacji. Niski i słaby pan 
Preihs, wpadł w ręce jak twier 
dził 45 Indjam. Znienacka w y r ­
wa ł pałkę najbliżej stojącemu 
Indianinowi i w ki lka chwi l po 
łoży ł trupem wszystk ich 4!5 
czerwonoskórców. P rzyk ład 
idzie zgóry. Członkowie więc 
zachęceni k łamstwami swego 
przywódcy , starają się go na­
śladować Dla wydoskonalenia 
ich i zachęcenia do pracy nad 
sobą w tak „szlachetnej" dzie­
dzinie, urządza się co pewien 
czas konkurs na najlepsze k łam 
stwo i to z doskonałym 

podobno wyn ik iem. 
Ocena odbywa się pod surową 
kontrolą I nagradza się ty lko cq 
najlepszych. Samo przyjęcie 1 
dostanie się do klubu nic jest 
tak proste 1 łatwe. Kandydat, 
zgłaszający się musi się w y k a ­
zać, czy ma pewne przyrodzo­
ne zdolności do k ł ams twa I za­
raz na wstępie musi je zapro-
dukować. 

KUib k łamców określa swe 
.etyczne" cele tern, że w obeo 

nych czasach ty lko ten zdoby­
w a znaczenie w życiu ł prze­
chodzi przez świat z łatwością 
kto umie łgać na potęgę, czy 
potrzeba lub nie. Zdaje się. że 
w t y m względnie przynajmniej 
ow i k lubowcy maja 

całkowi ta rację. 
Ludzie bowiem lubią, gdy s!<> 
ich okłamuje, a tego kto „ w y ­
garnia Im słowa p rawdy" , na­
zywają Don Kiszotem i war ia ­
tem. 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i 
Teatr Miejski: — Człowiek s teką, 

występy rosyjskiego teatru. 
Miejski Teatr Letni (Cegielniana 16) 

Motke złodziej. 
Teatr Kameralny: — Snopka łódzka 
Teatr Popularny: — Ukochamy Pale-

manek. 
Letni Teatr Rewii: — Lato Idzie. 
Teatr (leyerowskl — 

Filharmonia: — 
Helenów: — Koncert popularny oncl 

stry symfonicznej. 
Mlelska Galeria Sztuki - Wystawa 
Apollo: — Ulica grzechu. 
Uaika: — Rozkosz zemsty. 
Caslno: — Skrzydlata Flota. 
Corso: — Hieny nocy. 
Czary (w ogrodzie) — Czerwom 

tancerka. 
Capltol: — Kobtety nie do małżeń­

stwa. 
Pocz seansów o godz. 4. fi 8 i 10 
Orand-Klno:— Pleśń żywiołów. 
Luna: — Dziewczyna z piekła t W t . 

sna uczuć. 
Ludowy: — Kobieta na torturach. 
Oświatowy: — Dla dorosłych: Bt-

st]a morska. — Dla młodzieży: 
Maks królem cyrkowców. 

Odeon: — Magik szarlatan. 
lJfvcz seansów o godz l d I I l t 
Palące: — Miłość Paryżanki, I I Za* 

nlona żona. 
Przedwiośnie: — Pod pręgierze* 

hańby. 
Przyszłość: — Cierniste drogi. 11 B'* 
ty Tygrys. 
Resursa: — Romans królowej pte> 

noścd. 
Splendld: — Kobieta, która Hę nłf** 

nie zapomni (film dźwiękowy). 
Spółdzielnia: — Bunt kawalerów. 
Słońce: — 
Wodewil: — Raz w życiu. 
Zachęta: — Girlsy Paryża. 

WINSZUJEMY. 
Jut ro : Janowi. 
Wschód słońca 3.16. 
Zachód — 19.55. 
Długość dnia 16.39. 
P r z y b y ł o dnia 8.48. 
Tydz ień 24. 

Odbito na własnej maszynie rotacytaet 
v z v u l ic* Zawadzkie! o t . ? 

i* w y d a w n i c t w o odpowiada: Władys ław Styoulkowak* 
?a redakcje odpowiada: Roman P u r s t a ó s k i 
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Odległość 
5 samochód 
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wą i obie i 
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